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Sensacje procesu lwowskiego

Zadanie sędziów p z p » M c l
U t a r c z k i  z  o b r o n ą

LW ÓW , 5. 2. (teł. w Ł ). P od - dow> 
czap sobotniej rozprawy inż. D o­
boszyński kontynuował dalej 
cw oje .w yjaśnienia. Na wstępie 
m ów ił obszernie c wpływach ko­
mun-styczny eh w  klasowych
związkach zawodow ych, PPS, a 
nawet w Stronnictwie Ludowym .

W P Ł Y W Y  K O M U N Y
N iepokojący ob jaw  wzrostu

w plyw uw  kom unistycznych spo­
w odow ał, że szereg osób zw ró­
ciło się do organizacji narodo­
wych. M iędzy innymi inż. D obo- 
łzyński cytu je fakt, że poseł lu -

W yrobc polecił swoim

Wyrok śmierci
n a  k r w a w e g o  z b ir a

TORUŃ, 5. 2. —  Sąd okręgo­
wy w  Toruniu og ła d ) wyrok w 
sprawie 22-letniego Tadeusza Go 
rzyńskiego, który w roku Ubie­
głym  dokonał na terenie powiatu 
toruńskiego szeregu krwawych 
napadów rabunkowych z  bronią 
w ręku.

Górzyński skazany został na 
karę śmierci oraz utratę prań o- 
bywatelskich i honorowych.

czącym rozprawy, sędzię Dysłe- ( Po zeznaniach Doboszyń- 
wiczem, a obroną. Podczas jednej skiego zadawał mu pytania naj- 
z takich scysji, adw. Stypułkow- pierw prok. Olszewski, a następ- 
ski skazany zustał na 50 zl. grzyw nie obrońcy. Na wszystkie pyta-

dwnnj synom  wstąpić do organi­
zacji narodowych, aby pracując 
tam m ogli przeciw stawić się 
niebezpieczeństwu komunizmu.

Dalszr część wyjaśnień inż.
Doboszynskiego dotyczy zatargów 
jakie mieli działacze Stronnictwa 
Narodowego, z przedstawicielami 
władz. Rozwiązyw anie zebrań, 
systematyczne szykany i utrud­
nienia uniem ożliwiały praco or- . . . . .
ganizacji narodowych. Przytacza T  pr‘5erywan0 wyJain,en oskar- S°

ny.
P R Z Y S IE D L I C H C Ą  

S Ł U C H A Ć
W śród olbrzym iego napięcia 

sali przysięgłych Przybylski w 
imieniu ca łej ławy przysięgłych

nia inż. Doboszyński udzielił wy­
czerpującej odpowiedzi, podkreś­
lając, że czyn sw ój traktował, ja ­
ko dem onstrację przeciwko pa­
nującym stosunkom.

Okbło godz. 15-ej po skończę-
zw rócił się do Sądu z prośbą, ahy niu wyjaśnień inż. D oboszyńskie-: q Poznaniu Materiał sta_

przewodniczący zatrządził: MWirrał _ d :i, e doty_

Kras n a rko tykó w  -  szpieg
s k a za n y na śmierć

KANKOU 6. 2. Zwany królem [ ci. Panuje przekonanie, iż stał 
narkotyków Fang - Sing * Kuan | on na czele organizacji szpiegow- 
został aresztowany i przez sąd skiej, działającej na rzecz Japo- 
wojenny skazany na karę śmier-1 ni..

Skcnfiskowano ankietę
Centrali Z w ią z k u  Polskiego

W  piątek w  południe wysłanni­
cy W ydziału śledczego P. P. w 
Poznaniu dokonali z-ajęcia mate­
riału ankietowego z 14 w oje ­
wództw i przeszło 520 m iejscow o­
ści, znajdującego się w biurze 
Zarządu Głownego Związku Pol

fakt, że jedno z zebrać stronnic­
twa zostało rozwiązane, ędyż na 
sali znalazły się dwie żony człon­
ków  stronnictwa, nie posiadające 
legitym acji.

żonego, gdyż przysięgli chcą swo- przerwę w procesie, po której w i

S Ę D Z IA  I  Ś W IA D E K
Inż. Doboczyuski skazany był 

przez starostę C hrapow itkiego na 
karć gtayw ny, przy czym  w  sen­
tencji w yroku podpisanej przez 
starostę Chrapowickiego wymie­
niony jest świadek... starosta 
Chrapowicki.. T o orzeczenie ad­
m inistracyjne stanowi swego ro­
dzaju curiosum 

Podczas w yjaśnień inż. Dobo- 
szyńskiego doszło do kilkakrot­
nych scysji między przewodni-

Ży d ó w k i tańczą m azura
w  zespole uczniow skim

bodnie poznać ca'oku>l9łt oko- sobotę w ieczór badani będą pierw . . .  t k - 
liczności. które mogą m itr wpływ 1 świadkowie oskarżenia — funk- c  ara erys

cjonariusze P. P.

czące składu ludnościow ego oraz

przy ocenię winy.

To jest tak proste
w ystarczy zw rócić  ow ag«j on w ytłoczony 
(na tqfclełca> krzyż 8 oy«rn . oby umknąć 
j e d n e g o  z l .c z r y ę b  l u ś l a d ó w n i c i w  

T  / . B L E T K I

A S P i R | is!
BAYER

przekonanie, że zajęcie ankiety 
Związku Polskiego polega na nie­
porozumieniu, które rychło się 
wyjaśni, (k s).

Nocą przymrozki
dniem ciepło

gospodarczej 
miast, będących terenem akcji 
osiedleńczej kupieetwa i rzemio­
sła ziem zachodnich.

Trudno zrozumieć powód utru­
dniania tak pożytecznej akcji 
Związku Polskiego. W yrażamy

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 6 b. m.:

Chmurno z rozpogodzeniami przy 
temperatruze kilku stopni powyże; ze­
ra w ciągu dnia - słabych wiatrach 
miejscowych z przewagą kierunków 
zachodnich. Nocą przymrozki.

Ręgent Wągier w  Krskawle
— strona 3

,VV dniu 1. II. 1938 r. w Wyszkowie Niefortunny pomysł, wstawienia 
gimnazjum urządziło akademię z oka- dwóch żydówek do odtańczenia „Ma-

imienin P. Prezydenta. Program zura“ , wyszedł r inicjał ywy p prof.
«ył początkowo pomyślany i wyko- Koleje wskieg u, który mimo sprzeciwu
"ywany bez zarzutu i wywarł nawet młodzieży całego gimnazium dopiął mmarzem na rok 1938/39 w ysłu-
I ~ ,m'*e wrażenie na słuchaczach. | swego, wstawiając do zespołu 2 ży- chała referatu generalnego posła
Łecz. kiedy w części rozrywkowej za- ; dówld. Przypuszczamy, że leplejby
Powiedziano .Mazura" i jako wyko- wypad? „majufes" w wykonaniu ży-
"»wczyn,Ł ukażmy się między innymi dówek i napewno spotkałoby się to

z większym uznaniem publiczności.

Z a k o ń c z e n ie  p r a c  n a d  b u d ż e te m

Duży i muły budżet
Wicepremier o dochodach u rzę d n ikó w  m in. skarbu

dwie żydówki, oburzenie zgromadzo* 
neJ młodzieży nie miało granic*

Handel szkieletami
Pro w ad zili dw aj w o źn i „A n a to m ic u m ”

obu woźnych muszą tymczasowo po­
zostać w tajemnicy.

W  Zakładzie anatomii opisowej 
jak zw. „Anatoniicum” przy ul. Cha­
łubińskiego wykryto niezwykłą afe 
rę handlu kradzionymi szkieletami

Gd dłuższego czasu w proBekto- 
n °m w niewytłumaczony sposób go 
®?ły części trupów, na których stu- 

®nci dokonywali ćwiczeń. Kierow- 
tuctwo Zakładów zawiadomione o 
Makabrycznym odkryciu, zarządziło 
®hserwację personelu i studentów.

Obserwacje te nie dawały począt- 
Owych wyników, mimo, że kości 

*  n?ły nadal i w sklepach z przybo- 
naukowymi na ul. świętokrzy- 

8 eJ pojawiały się coraz to nowe 
paszki i szkielety. Ustalono, że do- 
8 awą zajmował się jeden z woźnych
Prosektorium.

To stało się początkiem zdemasko- 
ania afery. Jak się okazało, dwaj 
°ztii prosektorium od dłuższego 
7a8H wykradali kości ludzkie, kom- 

owali je, składali w szkielety i 
następnie sprzedawali. Obu schwy- 
an° r,a gorącym uczynku i natycb 

t zwolniono z prao>
po*'c>jne prowadzące do- 

usta|Zenie W te  ̂ nieZwykłej aferze,

» zgledu a u aferzy9t,,'w lA \ Cia c z y r u ik o w  rzą d o  
« na dobro śledztwa, nazwiska „w alka gospodarcza

Sejm owa komisja budżetowa 
w ostatnim dniu prac nad preli-

Sowińskiego.

K O L O N IE  -  
P IE R V S Z O U 7 .E D N Y M  

Z A G A D N IE N IE M
Dla Polski ważnym jest oder­

wanie się choćby częściow o od 
światowej sytuacji gospodarczej. 
Przyrost naturalny ludności w y ­
nosi u nas na 1 km* 1,04, gdy w 
Niemczech 0,99. Uwzględniając 
jednak m ożliwości em igracyjne

Holandii, W ioch, Japonii i Chin, 
musi się Polskę postawić na pier­
wszym  miejscu w  przyroście na­
turalnym ludności, za którym 
nadąża przyrost środków egzy­
stencji. W  ślad za tym  idzie pau­
peryzacja, ludność fizycznie kar­
leje, a państwo gospodarczo sła­
bnie. Ten proces trzeba przerwać.

Sprawa uzyskania kolonii jest 
dla nas pierwszorzędnym  zagad­
nieniem politycznym. Największe 
jednak efekty m ożemy uzyskać 
przez planowe uprzemysłowienie 
kraju, intensyfikację gospo­
darstw rolnych, rozw ój handlu

zagranicznego i akcję em igracyj­
ną.

D U Ż Y  I  M A Ł Y
♦

Przechodząc do omawiania 
budżetu, stwierdza, że jest on du­
ży w  stosunku do dochodu spo­
łecznego, ą mały w  stosunku do 
potrzeb. Uważa go jednak za re­
alny. Preliminarz jest prawie 
zupełnie sztywny i bez szkody 
dla całości gospodarstwa nie m o­
żna w nim dokonyw ać poważnych 
zmian. Z tego względu w ypow ia­
da się przeciw wnioskowi nosia 
Dudzińskiego o skreślenie z bud-

Społeczeństwo żąda •  • •

Konieczność unarodowienia I szem“ nie wystarczy, 
handlu, znajduje już pełne świadomość ta jest bardzo 
zrozumienie niemal w całym [silna na terenie kupieetwa poi 
społeczeństwie poi* kim. Ko- 1  skiego. Wyrazem jej jest uch- 
nieczność dokonania tego dzie J wała Kongresu Kupieckiego o
ła podnoszą dziś nie tylko zja­
zdy kupieckie, ale również 
zjazdy innych organizacji spo 
łecznych. Zrozumienie tej spra 
wy przenika również na teren 
sejmu, czego wyrazem są choć 
by dwie interpelacje posła Bu 
dzyńskiego w sprawie uprzy­
wilejowania przedsiębiorstw 
żydowskich z ul. Gęsiej i w 
sprawie ujawniania nazwisk i 
imion na szyldach.

Jednocześnie jednak coraz 
głębiej przenika świadomość, 
że sprawa unarodowienia han 
dlu nie da się rozwiązać bez 
czujnego i całkowitego popar­
cia czynników rządowych. Tu

o w -

konieczności przeprowadzenia 
ustawy o unarodowieniu go- 
soodarstwa społecznego w Pol 
sce.

Konieczność interwencji pań 
stwa staje się tym widoczniej­
sza, im w jaskrawszy sposób 
przejawia się zorganizowana 
walka żydowska przeciwko 
polskim wysiłkom, zmierzają­
cym do unarodowienia han­
dlu. Organizacja żydostwa, roz 
porządzająca w swej istocie 
przymusem, przypomina bar- i  

dzo organizację państwową in 
nych narodów. Dziś więc po­
wiedzieć można, że walkę z 
kupiectwcm polskim, popiera
nym przez społeczeństwo poi- ustawy o samorządzie mzy-

skie, prowadzi organizacja ży | nierskim, gdzie z jednej stro- 
dowska, mająca bardzo wiele ny połowa członków włouz te
cech organizacji państwowej, go samorządu ma pochodzą; z
W t2kiej walce naturalna prze mianowama przez rząd, z dru 
waga leży po stronie żydów- §iej zaś strony organizacje in-skiej

Niestety, ze strony władz 
państwowych nie wódac dosta 
tecznego zrozumienia. Jopraw 
da spotykamy się ccraz częś 
ciej z faktem, że włcdze pań­
stwowe starają się kupcwać 
przede wszystkim od przedsię 
biorstw polskich Ogólna jed­
nak tendencja jest nie-
o inna. Raz po raz stwierdza­

my, że państwo pragnie zagar 
nąć dalsze dziedziny życia pod 
swą ścisłą ingerencję, przy 
czym nie dąży bynajmniej w 
tych usiłowaniach do oddzie­
lenia Polaków od żydów. Przy 
kładem może tu być projekt

żymerfkie mają obejmować 
również i żydów, gdy dotych­
czasowe związki inżynierskie 
przeważnie żydów juz usunę-
^Tymczasem ze strony społe­

czeństwa wyrażane są coraz to 
mocniej i konsekwentniej żą­
dania. Do walki z żydami, w 
szczególności do walki o una­
rodowienie handlu, musi wy­
stąpić jawnie i niedwuznacz­
nie państwo. Rząd, który bę­
dzie chciał uchodzić za repre­
zentanta tego, co społeczeń­
stwo myśli i pragnie, nie bę­
dzie mógł się tym żądaniom 
o p rz e ć . jr. k .

żetu ministerstwa Kom unikacji 
42 m ilionów wpłaty do skarbu 
państwa jakkolw iek uznaje słusz­
ność jego w yw odów . Nie widzi 
też m ożliwości uwzględnienia słu­
sznych zresztą postulatów urzę­
dników o zniesienie podatku spe­
cjalnego.

P R Z E M Ó W IE N IE
W IC E P R E M IE R A

Przem awiał następnie p. w ice­
premier Kwiatkowski, który oś­
wiadczył, że rząd nie może się 
zgodzić na najm niejszy nawet 
deficyt budżetowy, bo ten póź­
niej rośnie niepomiernie, jak na­
uczyło doświadczenie lat daw­
niejszych. Poglądy wyrażone w 
dyskusji, że poziom preliminowa­
nych dochodów jest dosc wysskr; 
p. wicepremier podziela, twierdz 
jednak, że dochody są realne. _

W dalszym  ciągu  p. prem ier 
odpow iada jąc posłow i B udzyń­
skiemu, który  utrzym yw ał, ze w 
M inisterstw ie Skarbu są n aczel­
n icy  w ydziału , za ra b ia ją cy  4.000 
zł. m iesięczn ie, ośw iadcza  p. p ie  
m ier, że tak iego przykładu  nie 
zna. Co do re form y  uposażeń  u -  
rzędn iczych , m ożliw a  ona będzie  
w roku przyszłym .

Są ciemne strony etatyzmu, ale 
nie było elementów niszczenia 
inicjatywy prywatnej. Nie brak­
ło też ciemnych stron w gospo­
darce prywatnej. Akcje prywat­
ne dawało się dzieciom do zaba­
wy. Zniszczono fabrykę Maya wT 
Poznaniu, która miała najlepsze 
warunki, bo nabyła przedsiębior 
stwa za bezcen. 200 głównych to 
warzystw akcyjnych zaprzepaści 
ło swoje kapitały, ale mamy i ta 
kie .które przetrwały bo były na 
leżycie prowadzone. Takim przed 
siębiorstwom  trzeba pom óc..
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„ A  B  C ” dl a Ś ląska
Oddział ABC w Katowicach ni Stawowa 16 — teł. 318-28.

S tra ż graniczna odkryła
7 0 0  s c y z ^ ? y k ó w  w  t r u m n i e

M a kab ryczn y p rze m y t w  karaw anie
KATOW ICE, 5. 2. W ywiadow­

cy straty granicznej zaobserwo­
wali zbyt częste wędrówki Kara­
wana jednego z zakładów pogrze­
bowych na trasie Katowice —  
Warszawa.

W  piątek po południu podej'rza 
ny karawan zatrzymano w je ir .e j 
z m iejscow ości podwarszawskich, 
przeprowadzając dokładną rewi­
zję. Początkowo nie dała ona wy­
niku a rewelacyjne, je j rezulta­
ty ujawniono dopiero w chwili, 
gdy w obecności władz admini-

Świętochłowic, kierow cę Artura I skiego pasera, łyda Joska Rosen- 
Reinholda z Katowic i warszaw- ńerga osadzono w więzieniu.

Wyrok w pny.esfe Skrzypka

5 świadków tosiaoznalo
komisarza bolszewickiego w Goldbergerze

W piątek późnym wieczorem Sąd i Jak wiadomo, sąd żywiecki skazał 
Okręgowy w Wadowicach ogolcil wy-1 Skrzypka na 6 miesięcy więzienia z 
rok w sensacyjnej sprawie robotnika I zawieszeniem wykonania kary na 
z żywca, Skrzypka, który oskarżył lat 5.
dyrektora fabryki „Solali” w Żyw- Wyrok w drugiej instancji obniżył 
cu inż. Goldbergera o to, ze był w Skrzypkowi karę do 3 miesięcy wię- 
roku 1919 w Winnicy koM.sarzem zienia również z zawleczeniem wy- 
bolszewickitn i kierownikiem miej- konania kary na lat 5, wymierzając
scowej czerezwyczajkL

(  o b r a n a  tró jk a
N a c z e l n i k ,  k a s j e r  \  buchalter

' popełnili defraudacje w  Świętochłowicach
KATOW ICE, 5. 2. Do Św ięto- I rzędowaniu za grube przestęp- j kasjerowi tej gm iny Regulowi,

chłowic Śl. nadeszła wiadomość, stwa w  służbie. Jednocześnie który dopuścił się również pew -
straćyjnych i miejscowr” ' 0~" lęk a -! ^efraUd£mt Jerzy Gajda, k tć - j prowadzi się również przeciwko nych przestępstw,
rza, zdjęto pieczęcie z trumny, w ,*7  by* buchalterem Urzędu

miały się znaidować rze- Gnlinnsg0 w  Świętochłowicach i
sprzeniewierzył okuło 20 tysięcy 
złotych przebywa obecnie w  
Niemczech. Po sprzeniewierzeniu 
tak w ielkiej sumy, Gajda uciekł 
do Czechosłowacji i stamtąd do­
stał się do Niemiec. Gajdę w i­
dzieli kilka dni temu krewni w  
Bytomiu na Śląsku Opolskim.

której
komo zwłoki Jana Kowalskiego, 
rrmarłego w Katowicach.

W  trumnie, jak  się okazało, le­
żała kukła, zawierająca 182 cen­
ne skórki futrzane, %30 litrów  za­
prawy do zup M nggie‘go, 700 scy­
zoryków, oraz większa ilość spi-

ptzy tym grzywnę w wysokości 50 
■fiatych.

W motywach Sąd podkreślił, że 
aczkolwiek pięciu świadków rozpoz-[ 
nało w Goldbergerze komisarza boi-J 
szewickiegO w Winnicy, a czterech 
świadków stwierdziło podobieństwo 
Gclriberga do tego komisarza, to ; 
jednak Sąd dał wiarę świadkom ofi- 
cerom dywizji syberyjskiej, którzy [ 
osobiście i przy pomocy dokumentów 
stwierdzili działalność oskarżyciela 
prywatnego w tym czasie. W moty­
wach wyroku podkreślono rówr.oczi- 
śnie, że Skrzypek działał z pobudek 
ideowych i w dobrej wierze.

Po ogłoszeniu wyroku, obrona za­
powiedziała kasację, sprawa więc 
wypłynie znowu na wokandzie Sądu 
Najwyższego.

COD ZIEN N IE P U /iA M  
Jj ) 0  IN N Y C H  D RZW I,
prxynotzqc wiadom ości 
o wielkich w y g r a n y c h ,  
k ł ó r e  p a d ł y  
w szczęśliwej kolekturze

G Z Ie R Ż A N O W S K IE G O
WARSZAWA. N. ŚWIAt 64. FRETA 9 
G N T Z N O .  C H R O B R E G O  3

TAM  Z A W S Z E  A D A  
WI ELE W Y G R A N Y C H

Tylko od 12 b. m. bezpłatnie de­
monstruje i dobiera słynne naukowo

(zastępujące jednocześnie dwie pary 
w dal i z bliska) dyr. J. Rowiński

osobiście- Instytut F.ltorex de Paris
Kredytowa 9. Jedyny chrześcijański

opracowane okulary dwuogniskowe Zakład poświęcony wyłącznie okula­
rom i nowoczesnej higienie oka.

bek, zapa zek i t. p. i W ładze sąćfowe prowadzą row -
W łaściciela  karawanu jrm oebo J nocześnie dochodzenie przeciw ko 

dowego, A lojzego Osadnika ze naczelnikowi tejże gm iny P ola-
 _______________ I kow i, którego zawieszono w  u -

Zw ło k i ks. Pszczyńskiego
p r zy b y ły  do P o lski

KATOW ICE, 5. 2. (tel. w ł.). W 
sobotę o godz. 9.30 rano przybyła

KOREPETYTORÓW
kreślarzy, techników i innych pra­
cowników pulec* Społ. Ciuro Po­
średnictwa Pracy Bratniej Pomo­
cy Studentów Politechniki Warsz. 
Zgłoszenia: tel. 8.88 60, godz.
13.15 — 14 15, osobiste i listowne 
Bratnia Pomoc. Politechnika, 

Polna 3.

LUTY
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N a jw ię ksza rewelacja W a rs za w y !
e l e k t r y c z n e

CAFE AHERICAIN TEMPO
KAROL ALBRECHT i Ska

A l .  J O rO Z O lilh S n ie  4  telefon 347-19; 347 2®

W szystkie  p o tra w y od 5  g r. do fS gr.
L o k a l  o tw arty  od  7 ran o  do  12 w  n o cy

K r o n ik a  pom orska
dziale grafiki pf Stanisław Woje­
wódzki i w dziale rzeźby Teodor Ga­
jewski. Obecnie czynione są urzygo- 
towaiua do następnej wystawy prac 
Związku • Zawód. Plastyków w Poz­
nali .u.

KREDYT 
DLA PLANTATORÓW TYTONIU

(a) Państwowy Bank Rolny w To­
runiu przeznaczył na Pomorzu kre­
dyt na zakup nawozów sztucznych 
i artykułów pomocniczych, niezbęd­
nych do uprawy i pielęgnacji tyto­
niu i przygotowania surowca tyto-

z Paryża do Pszczyny trumna ze 
zwłokam i ks. Henryka XV. O g. 
11.30 trumnę przybraną wieńca­
mi wyniesiono z wagonu.

Po wyniesieniu trumny z wa­
gonu, uform ow ał się kondukt 
żałobny, który odprowadził zw ło­
ki zmarłego magnata do S u m  
Pszczyńskiego. Za trumną postę­
pow ał hr. Aleksander Hochberg, 
burmistrz miasta Pszczyny, dwóch 
księży oraz kilkudziesięciu m iej­
scow ych obywateli.

Ks. Henryk, najstarszy syn 
zmarłego, nie przyjechał do 
Pszczyny. Hr. A leksander otrzy­
mał depesze kondolencyjne cd  
króla szwedzkiego Gustawa, kró­
le greckiego Jerzego, regenta ju ­
gosłowiańskiego Pawła 1 setki 
innych depesz.

K ro n ik a  poznańska
ODDZIAŁ „A B & " POZNAM: 27 GRUDNIA 2

W  R U U f f i
zaprenumerować -.A H C“  można 

n j>. Tomasza Kuźlika 
ul. Cmenfantn 14

WIADOMOŚCI Z TORU

TEATR MIEJSKI W BYDGOSZCZY 
„Roxy i jej drużyna” .

KINA W BYDGOSZCZY 
AP(V LO „Kaprys Markizy POnt- 

padour” .
KAPITOL- -.Ogród Alltete” .
KK1STAL: „Więzień królewski” .
MARYSIEŃKA: „Serce i szpada".
BAŁTYK: „Wódz ‘ czerw„ncskó-

rych” .
ROZDANIE NAGRÓD 

(a) W Muzeum Miejskim w Byd­
goszczy nastąpiło ostateczne zam­
kniecie dorocznego „Salonu Bydgo- . _ , . , .
skiego". Rozdania nagród cdznaczo-j arowego. Jako zabezpieczenie udzie- 
nym artystom dokonał w imieniu i 1°neS°< kredytu słuzyc bgdą ^eirsle ------
prezydenta miasta radca inż. Janicki plantatorów i f̂csje na ich należność 2j Przeszkody. GraveIotte — Ga-

obecności dyrektora muzeum dr. | z  ̂ Moncpolu Tytoniowego, balewicza. Hassan Bej — Herszle
za dostawiony w bieżącej Kampanii wicza K} t _  £t j ordan Nem.
tytoń. - — - -

DZIECIOBÓJCZYNI 
PRZED SADEM

T E A T R Y
TEATR POLSKI: godz. 16: „R o­

mans z wymówieniem1*, godz. 20: 
„Człowiek, który był czwartkiem**.

TEATR WIELKI: godz. 15: „L i­
zy strata**. godz. 20: „Carmen**.

SUN A
ADRIA: „Piętro wyżej” .
APOLLO: „Robert i Bertrand**.
CORSO: „Czarny orzeł” .
GLORIA: „Zielony sygnał” .
GWIAZDA: „Wielka grzesznica” .
METRO POLIS: .Tajny plan R. 8“ .
OŚWIATOWE T. C  L. „Maria 

Siuart” .
REN AISS ANCE: Bohaterowie 

morza” .
SŁONCE: „Burgiheater” .
SFINKS; „Tysiąc taktów miło- 

ści“ .
SW W  „Za cudze winy” .
TĘCZA Łazarz; „Znachor*
TĘCZA -  Wilda: „7 policzków, 

całusów".
WILSONA: „Bogate biedactwo". 

ZATRZYMANIE I  Jtrm iY TN lK A
Posterunek straży granicznej w 

Bestwinie, pow. jarociński, ujął 
Franciszka Pewlnaka z Jarocina 
pod zarzutem przemytu. Przy rewi 
zji znaleziono u Pewniaka 48 za­
palniczek, 200 cygar, papierosy, 
czekoladę i t. p

WYROK NA FAŁSZERZY 
MONET

Przed sądem okręgowym w Po­
znaniu odbył się proces przeciw 
szajce fałszerzy monet. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli Antoni Zandec 
ki, Jan Bartczak, Artur Zirk, W i­
told Ratajczak i Aniela Nowakow­
ska, z zawodu tancerka. Tajna 
mennica fałszerzy znajdowała się 
w  mieszkwiiu Bartczaka Członko­
wie szajki trudnili się kolportowa­
niem fałszowanych monet przewoź 
nie w  lokalach restauracyjnyeh- 
Sąd skażał Zandeckiego na 6 lat 
więzienia, Zirka i a 4 lata, Bartcza­
ka i Ratajczaka po 3 lata, Nowa­
kowską zaś uniewinniono.
ZGON NESTORA OGRODNIKÓW 

WIELKOPOLSKICH
Onegdaj zmarł w  Poznaniu w  

wieku 85 lat ś. p. Józef Marc nieć 
prezes Wielkopolskiego Związku 
Towarzystw Zawodowych Ogroam 
ków, zaąłużony nestor ogrodn.kó'-.- 
wielkopolskich i działacz , Sokoła", 
odznaczony krzyżem oficerskim Od 
rodzen.a Polski. Społeczeństwo po­
znańskie szczerze współczuje ? do­
tkniętymi bolesnym ciosem syna­
mi i- p. Józefa Marcińca Władysła­
wem, dyrektorem ogrodów miej­
skich w Poznań :u i Józefem, dy­
rektorem szkoły ogrodniczej w Ko 
żminie. <ks)

W  z i m o w e )  s ^ o l l c j f
GON. 1 Dyst. 4200 ni. Nagr. 900

Witolda Bełzy. Nagrody otrzymali 
w dziale malarstwa pp. Franciszek 
Gajewski, Tadeusz Mokrzycki, w

rod-— Weissbrodowej, Prut — Reis- 
nera, Traglast — Schlingmaima. 

GON. 2. Ploty. Harcerz i Emir 
(« )  Sąd Okręgowy w Żninie roz- 1V biegały wczoraj. Doskonale zade- 

patrywał sprawę karną Marianny; biutował Tabarin, zajmując drugie 
Kuboś robotnicy sezonowej w Mar- miejsce za niezłym Bobrujskiem. O 
cinkowie Dolnym, lat 23, oskarżonej He nie przejdzie gorzej, może w tej 
o to, że utopiła w ustępie dziecko, gonitwie zwyciężyć. Groźnym_prze-

MEBLE

HEBLE Firma chrześci­
jańska .C i ę ź- 

k O w s k i nowy Świat 9Q 
Dnży wybór nowoczes- uH 

nych mebli gotówką — ratami. Sztuki 
pojedyńcze.

H E B L E gorowe i na zamówienia 
wiasnego wyrobu Dole­

cą Chrześcijańska Wyrwórnia Kary- 
łowski i Gorgas, ul. Świętokrzyska 2.

Stylowe, no­
woczesne, Sto­

łowe, Sypialnie, Gabinety, 
Sztuki pojedyńcze, wy­

tworne meble tapherskie poleca fir­
ma chrmścij.ańska „Ciężkowski", No­
wy Świat 64, tel. 3.49-85. Wyrób 
własny, Waiunki dogodne.

R02NE

A . W YTW Ó R N IA  B łtLIZN Y
S. (ILSlEW Sftft Koszykowa 43,
poleca bieliznę; dameką, męską, 
dziecinną, puścietową, piżamy, biu­
stonosze i pasy brzuszne. Firma rat-

Sąd uznał oskarżoną winną umyślne­
go spowodowania śmieni dziecka i 
skazał ją na rok więzienia.

Kromka lubelska
TEATR WOŁYŃSKI: Po raz ostat­

ni „Jan”  Bus - Fekettego.
ZNACHORZY GRASUJĄ

(JK.). We wsi Żurawiniec (pow. 
lubartowski) zmarł niejaki Leon Lis-

Zahurskiego, Janczarka st. Pod- Frydera, Persja — DuchnowsklegO,
kowa, Jasna — Nowin, * Krasus- 
k:ego, Markietanka — Karlingerów, 
Siidaropol — Markowskiego, Łaps— 
Nowina - Krasuskiego.

GON. 6. Dyst. 2.000 m. Nagr 500 
zł. Aza — Karlingerów, Trzask —

Pan Benet — Schlnigmanna, Nofffta 
— st. Nałęcz, Magnes — st J Z.3., 
Narocz — st. Nałęcz, Life Guard — 
st. Jordan, Hipogryf — st. Ferdy­
nandów, Ewka — Stróżyńekiego, Ba- 
binicz — Karlingerów.

Szsnse w s p ó łza w o d n ik ó w
ciwnikletn dla niego będzie Rywal, 
który w ostatnim swym występie u- 
legł Harcerzowi. Niespodziankę mo­
że zrobić Komar. Typujemy: Taba- 
rin, Rywal.

GOŃ. 3. Dyst. 1600 m. Nagr 
400 zł. Cenis — Nowina - Krasus­
kiego, Harry — Nauruza, Homer — 
Weissbrodowij, Mandarnotte — 
Zduńczykowej, Per9ja — Duchnow- 
skiege, Pyszna -■ Nauruza 

GON. 4. Dyst. 2800 m. Nagr. 800
nieje od 1912 r. 10 proc. rabklu dla i tosz. Listosza „leczył”  jakiś znachor,! zł. Płoty. Bobrujsk — st. Jordan 71

—.W - n i  /.n m nin  C n n n d  i ł  1.4 i __    . . 3 - __ — I .   4—  - ___  ! lrfti PtrfłftMin \!Vjnrlna - 1*0 eilulrlO-okaziciela nin. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurtowa.

H M E B L E t hiromantku przepowiada sposobem 
japońskim najważniejsze fakty

życia. Złota 37 — 50.

Dykty, fom lery, listwy, kielsztosy 
Stefan Choromański, Żurawia 

26, teL 91047.
■ f

który spowodował przez zastosowa­
nie trujących leków, śmierć swego 
pacjenta.
TRUP NA TOR?E KOLEJOWYM
(jK .). Na torze kolejowym w po­

bliżu stacji Ruda Toiubska znaleziono 
zwłoki emeryta kolejowego, Bolesła­
wa Szuchniewiecza.

kg, Cydonia —  Nowina - Krasuskie­
go 62 kg, Dzwonnik — P.ośoiszew- 
skiego 64 kg, Nounoutte — Michal­
skiego 62 kg, Tabarin — Mieczkow­
skiego 64 kg.

GON. 5. Dyst. 2400 m. Nagr. 1000 
zł. Alerte — Szwajoera, Babinicz ■— 
Karlingerów, Bira — Zieleniewskie­
go, Dęblin — st. Jordan, Esdras —

&
KRAWCOWA szyje suknie od 

8 zł. oraz przyj­
muje wszelkie przeróbki tanio I punk-

j u r n j  c  firma chrześcijań- 
n t O l L  eka „Ciężkowski”

Plac Trzech Kryzży 12, tualnie. Staszjfba 13 m. 14. 
I-sze piętro, poleca duży wybór nc- j 
weczesnych mebli. Warunkj dugod' 
r.e. Sztuki pojedyńcze.

H E B L E
najkorzystjme nabyć można w tirmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N-śwlat 16
m— m róg Al. 3-go Maja ......

Firma sązysiu  * od 903 roku

H >ble najsuchsze, nowoczesne, sty 
lov.-e, gotowe i na zamówienie 

najkorzystniej Wytwórni Chrze­
ścijańskiej na miejscu. G rzybow­
ska 38 m. 3. |

&UPMO, SPRZ -DAZ

M aSTyony
do pisania 

forpedo podróżne 
biurowe. arytmometry 
Thales duży wybór ma-

Kronika Piotrkowa Kuś.
ZA STO ZŁOTYCH ZOSTAŁ 

WARIATEM
Dwaj przyjaciele w Piotrkowie Ku- 

iawskim późnym już wieczorem za­
łożyli się o 50 z l, że jeden z nich je-

H  stylowo, oryginalnych własnych 
projektów (kierunek inżynierów), 
pięknych, egzotycznych drzew, luk­
susowe wykonania, komplety 
sztuki pojedyńcze, fotele, tapcza­
ny, kluby, tel. 9-90-37
S".ELI E poleca uowootworzona lirma 
n C B L b  Stanisław Wyczółkowski 
Nowy JC  Warsztat I eszno 101 
Świat Nr. *13 Warunki dogudne.

NAUKA  ̂WYCH O W £

Dyplomowana germanistka udziela 
niemieckiego (język i iiteratura). 

Łaskawe oferty pod „Germ.inistka 
13”  uprasza się składać do Kantoru 
„ABC” A l Jerozolimska 3-a.

3zy,t>J^^yi nyC*i!4 Marezał° c*yn‘e w *toszu*1 pójdzie do restaura-— Remonty. Maczunder, 
kowska 83 tel 700-05.

P łyty 0.3o, najnowsze 1.25. Zamiana 
za 6 nowa, przy kupnie. Patefony 

najtaniej. Placówka chrześcijańska. 
Marszałkowska 79.

PRACE POHUKIWANE

P ianista Konserwatorium udziela
lek cji fortepianow ej, telefon

3.21.33. L ekcja  1.50.

S olidna, młoda, rutynowana, refe­
rencje poważne, poszukuje miej­

sce kasjerki od iO-^o lutego. Łaska- 
i wft oferty sub „Solidna” ,

cji przyniesie dwie butelki piwa.
Krwisty obywatel wygrał 50 zl., 

bez żadnej szkody dla zdrowia prze­
biegłszy pareset metrów przy silnym 
mrozie. Niestety, mimo spóźnionej 
pory przechodnie dostrzegli dziwnego 
biegacza i. rozpoznali w nim ku zdu­
mieniu znajomego Sobie człowieka 
Sądząc, że ten zwariował, puścili się 
za nim -v pogoń, ale bez skutku.
NAPAD NA POSTERUNKOWEGO
Trzech znanych awanturników bę­

dąc w stanie podchmielonym zacze­
piało przechodniów na ulicy 3-go Ma­
ja.

Gdy post. Majewski zwrócił im uwa 
gę, ci rzucili się na niego, zadając mu 
dwie rany nożem w rękę; post. Ma­
jewski we własnej obronie strzeli! do 
napastnika, raniąc ciężko jednego w Budnego Antoniego.

brzuch. Postrzelonym został Ziółkow­
ski. Ziółkowskiego w stanie ciężkim 
przeniesiono do szpitala powiatowe­
go w Potrkowie Kuj.

Z DZIAŁALNOŚCI 
KÓŁKA ROLNICZEGO 

Ostatnio odbyto się walne zebranie 
Kółka Rolniczego, które zagaił prze­
wodniczący prezes p. Wondlecki Fe­
liks z Karczewa. P. Wondlecki zło­
ży) sprawozdanie z działalności kola 
w roku ubiegłym. Nowy zarząd ukon­
stytuował się następująco: prezes p. 
Wondlecki Feliks z Karczewa, wice­
prezes p. Grabowski Józef z Piotrko­
wa, sekretarz p. Kapuściński Józef z 
Lubsina. skarbnik p. Grabowski Jan 
z Piotrkowa, członek zarządu p. Ko- 
cent Stefan z Palczewa: w skład ko­
misji rewizyjnej weszli pp. Lidtke 
Emil z Piotrkowa Kuj. jako przewod­
niczący, Szejb Franciszek z Lubsina 
i Jankowski Józef z Palczewa jako 
członkowie, na delegata na walny 
zjazd do C. T. O i K, R. wybrano p.

GON. 1. Przeszkody. Graveiott6 i 
Prut biegały wczoraj ze średnim po­
wodzeniem. Z pozostałych na czoło 
stawki wysuwają się Kłopot i E&s- 
san Bej. Para ta w tego rodzaju go­
nitwach biega na terze zakopiańskim 
dobrze. Przypuszczać należy, że Kło­
pot powinien uporać się z jedynie 
dla sie >ie groźnym Hassan Bejem. 
Nemrod prawdopodobnie pójdzie pod 
zerem. Typujemy: Hassan, Kłopot.

GON. 2. Płoty. Po ostatnim łat­
wym zwycięstwie Harcerza, który 
gonitwę wygrał dowolnie, należy i 
w tej stawce typować go jako ewen­
tualnego zwycięzcę. Dobrze zadebiu­
tował w płotach Tabarin, zajmując 
drugie miejsce ra Bobrujskiem, E- 
mir IV również biegał w dobrych to- 
brych towarzystwach, ostatnio uległ 
Iwarowi, a co zatem idzie i w tej 
stawce idzie z poważnymi szansami. 
Niespodziankę może zrobić Rywal. 
Skłaniamy się za Harcerzem przed 
Tabarin i Emirem IV.

GON. 3. Papierowo najpoważniej­
sze szanso dać należy parze stajni 
„Nauruza” : Harremu i Pysznej. Ko­
nie jednak toj stajni biegają bez 
żadnej formy. Przypuszczać wobec 
tego należy, że Cenis, który ma już 
za sobą jedni r zwycięstwo i Jedno 
płatne miejsce może się z tą parą 
uporać. Typujemy Cenis, Pyszna.

na swym koncie w Zakopanem dwa 
zwycięstwa i jedno płatne miej.1 jo, 
Ponieważ wygrywa . bardzo łatwo, 
przypuszczać należy, że i w tej go­
nitwie zatriumfuje. Z dogodną wagą 
w tej stawce pójdzie doskonale ska­
cząca Cydonia. Może ona pokonać 
Bobrujska. Typujemy: Cydonia, Bo- 
fc. ru.isk.

GOŃ. 5. Najciekawsza gonitwa 
dnia. Może nareszcie doskonałego po­
chodzenia Dęb Im zrehabilituje się za 
swe poprzednie porażki. Bira zade­
biutowała w Handicapie Otwarcia 
doskonale, bijąc jednak słabsze to­
warzystwo. Przeprowadzona na rzut; 
może na finiszu wyjść nc czoło 
stawki.

Markietanka biegała w Zakopanem 
dwukrotnie bardzo słabo. W tej go­
nitwie idzie ze znaczną ulgą wagi, 
która może jej pozwolić walczyć o 
płatne miejsca. Jak zawsze może 
być groźny finiszowy Babinicz. A- 
lerto biega w bojowej kondycji, zwy­
ciężyła już dwukrotnie i z nią się tu 
należy poważnie liczyć. Niespodzian­
kę może zrobić Janczarka. Typujemy 
Dęblin, Bira, Markietanka.

GON & Norma i Persja biegały 
wczoraj, z pozostałyci należy Rczyc 
się z Life Guard i Babiniczem, o ile 
nie pójdzie w gon. 5-ej Ewką. 
1 rójka ta powinna rozegrać między

GON. 4. Płoty. Bobrujsk ma już sobą gonitwę,

W yniki gonitw  sobotnich
Gon. 1. Dyst. 1800 m., nagr. 300 

zl. 1. Loda, j. Biesiad ziński, 2. Foryś 
(63), 3) Góral (28). Wygr. w 2 min. 
16 s. dowolnie o 6 dl. lot. 5 50 zl.. 
w Zakopanem 5 zl.

Gim. 2. Dyst. 2800 m, nagroda 500 
zł Floty. 1. Land Lady, j. Głuwacki, 
2. Pamir (11.3), wyc. Hipogryf, Jog, 
Gare a Toi i Dumka. Wygr. w 3 min. 
47 s. dowolnie, o ó dl. Tot. 7 zl. W 
Zakopanem 7 zl.

Gon. 3. Dyst. 1400 m., nagr. 400 
zł. 1. Carmencita. j. Czyż. 2. Persja 
(7.50), 3. Kacper (52), Mandarinette 
pozostała na starcie. Wygr. w 1 min. 
42 s. łatwo, o 3 dl. Tot. 13, franc. 5 i 
5 zl. W Zakopanem 15, franc. 5 i 5 
złoiycn.

Gon. 4. Dys 3<jOO m., nagr. 40o zI. 
Przeszkody, j. Jasiek, j. Głowacki, 2. 
Prut (23.5), 3. Gravc!otte (E3.5)), 
bez miejsca: Adminlcja (32), Farys

I (76.5), wyc Hassan Bej i Nemrod. 
Wygr. w 4 min. 54 sek. łatwo o jed­
ną długość. Tot. 14, franc 8.50 1 10.50. 
W Zakopanem 19 zl., franc. II i 9 zl.

Gon. 5. Dyst. 1600 m., nagr 500 
zl. 1. Perzeus, j Biesiadziiiski, 2. Het­
man Koronny (58.5), 3. Norma (19.5). 
Bez miejsca: Ikwa (39.5), Aza (IG), 
Noisette (33,5), wyc. Hajdamak IV 1 
Harietia. Wygr. w 2 min. 5 s. w wal­
ce o pól dl. Tot. 22 zl., franc. 13 i 
19.5 zl. V/ Zakopanem 21 zl., franc. 
17 i 17,5 zl.

Gon. 6. Dyst. 2400 tn., nagr. 40o 
zl. 1. Emir, j. Kloszewski, 2 Harcerz 
(15), 3. Cross Country (84). Bez 
miejsca: Komar (23.5), Odwaga
(107), Bagheretta (83,5). Wyc. Fa­
rys II, Rywal i Homer. Wygr. w 3 m. 
20 Sek. dowolnie o 8 dl. Tob U zł., 
franc. 6.50 i 6.50. W Zakopanem 10 
zł., franc. 5-50 i 5,50.
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Interpelacja posła Budzyńskiego

Przywileje żydów z ulicy Gesii]
Dziw ny okólnik izby grodzkiej

W e wrześniu na łamach .ABC" 
tosiał wydrukowany okólnik Iz­
by Skarbowej Grodzkiej w W ar­
szawie i  dn. 7, 9. 1937 r>; który 
między innymi zalecał uprzywi-

szacunkowych dochodow ości nr 
rok podatkowy 1937. W  uwagach 
końcowych tego okólnika czytamy 
iż nie należy stosow ać norm do­
chodow ości zbyt szablonowo, al-

WSZĘDZIE DOBRZE ALE-

Y ^ t y f f d & w r r u k u

-c c -h o
N A J L E P I E J

LUKSUSOWY 3 PENTODOWY 
ODBIORNIK O IMPONUJĄCYM 
Z/SIĘGU. 3 Z A K R E S Y  FAL 
KONCERTOWY GŁOŚNIK Z 
REGULATOREM BARWY TONU.
REGULATOR SELEKTYWNOŚCI 
UNIWERSALNY PRZEtĄCZNIK 

NAPiĘĆ SIECI.

ZŁOTY M EDAL N A  Ś W IA TO W E J W Y S TA W IE  W  PARYŻU

lejowanr traktowanie pnedeię- 
óiorsts. położonych aa ul. Gęsiej, 
a w ie? przedsiębiorątw żydow- 
sldeh. Obecnie sprawę tę poru­
szy* pos. Budzyński, zgłaszając 
interpelację. Treść je j jest na­
stępująca:

Istnieje Mtólnik Nr. 238 37 dc 
orzfoćw skarbowych w okręgu 
Izby Skarbowej Grodskiej w War 
szaw ie datowany dnia 7 wrze­
śnia 1937 r „  wydany za nr. 
IL3171/34/37, w sprawie norm

_  ZAPACH Ó W  
SKAMPOO DO WŁOSÓW

g  E U N I C E ^

K n r p iń s k ie g c ,

bowiem „częstokroć przędny 
biorstwa nawet tej samej sranży 
pracują "w odmiennych całkowi­
cie  warunkach". T o znaczy, źe 
realny wym iar podatku może być 
w stosunku do normy szacunko­
wej ełbo obniżony, albo podwyż­
szony przez Urząd Skarbowy, za­
leżnie od warunków, w jakich  da 
ne przedsiębiorstw o pracuje, od 
artykułu, ktńryjest przedmiotem 
handlu, od cen stosowanych itp.

Dotąd wszystko jest słuszne i 
w porządku. D alej jednak czyta­
my co następuje:

„Jako przykład służyć mogą 
przedsiębiorstwa sprzedaży ma­
nufaktury. Ustalona norma do­
chodow ości dla przedsiębiorstw 
tej branży, położonych w śród­
mieściu, może najzupełniej oapo 
wiadać ich faktycznej dochodo-

G R A M Y  T Y L K O
W kołekiuracl cnrzeadjańskieh:

Z. CHLEBIN3KA. „Pod Białym 
Słoniem". Brach? 9. _________

J. CHLEWIŃSKA — Mazowiec- 
ks 14._________ ^ ______

DZIERŻANOWSKI J. N. świat
64   Freta 5 — Gniezno —
Chrobrego 2. _______

B. O. KAMIŃSKI — N. Świat 55.
ST, KWARTO — Marszałkow- 

s k a l ^  m. 11 I-sze p.
LANGER JULIAN Marszałkow­

ska 121. Dworzec Główny i 
Średnicowy, Wolska 13, Targo­
wa 46, Poznań Mielżyńskiego 

_ 21. Konto PKO 1667.  _
W. MTE LENI EW S K A — Al. Je-

rozolimska 36.______
PIASTUSZKIEW1CZ M. — „Stój, 
__tu los Twój". Zgoda 8.________
ANTONI SZYLER — Bracka 10.
WŁ, TARKOWSKI
. kowska 68.

Marszał-

WOLANSR.A A. — N. Świat 19.

Likwidacja
bandy w ła m yw a c zy

W Wilnie policja zlikwidował? 
bandt włamywaczy warszawskich, 
która dokonała ostatnio szeregu wła­
mań. Na cz;le bandy stał włamy­
wacz z Warszawy Mentlik. _ _ _ _ _

W &RASNYMSTAWER
zaprenumerować „ A B C "  można 

u p. Wandy Kulowej 
(A gencja  Gazet)

wości, bądź nawet okazać się nie 
dostateczną, gdy tymczasem dla 
przedsiębiorstw, istniejących w 
dzielnicach zamieszkałych przez 
ludność uboższą i sprzedających 
wskutek tego towary najtańsze, 
ustalona norma dochodowości 
może w wielu wypadkach okazać 
się za wysoka. To samo dotyczy 
przedsiębiorstw położonych w 
dzielnicy północnej miasta (oko­
lice ulicy G ęsiej), sprzedających 
towary przeważnie po cenach niż 
szych —  norma ta też w wielu 
wypadkach będzie za wysoka i 
wym agać będzie obniżenia".

Jeśli się zważy, że dzielnica 
północna st. m. W arszawy (G ę­
sia, Nalewki itd.) zamieszkała 
jest niemal w 100 procentach 
prze? żydów, że położone tam 
sklepy, warsztaty i wszystkie w 
ogóle przedsiębiorstwa należą 
(co  dla nikogo nie jest tajem ni­
cą ) przeważnie do rzędu najle­
piej prosperujących, na job ficie j 
zaopatrzonych i najbogatszych, 
że te właśnie przedsiębiorstwa 
najbardziej oszukańczo i procen­
towo najliczniej ukrywają i ma­
skują tak sw oje obroty, jak i do 
chodowość, co notorycznie, maso 
w o i wielokrotnie było już stwier 
dzane, —  przeto tego rodzaju 
troska wyrażona w ukólniku u 
rzędowym Izby Skarbowej, zapew 
ńiająca z góry przyw ilej ulg po­

datkowych nie w* odniesieniu do 
przedsiębiorstw polskich w  na j­
biedniejszych dzielnicach pracow 
niczych w W arszawie, jak np. 
Praga lub Wola, lecz w odniesie 
niu właśnie do przedsiębiorstw 
żydowskich w zamożnej dzielnicy 
żydowskiej, budzi zdumienie i nie 
pokój tym większy, ie  w ten spo­
sób : popiera się żydowski stan 
posiadania w handlu i  produkcji; 
wzmacnia się wydatnie żydow­
skich wytwórców i kupców w 
walce konkurencyjnej z elemen­
tem polskim ; otwiera się jeszcz* 
jedną m ożliwość demoralizowa­
nia urzędników skarbowych, od 
których zależy, czy oraz jaki pro 
cent zniżki podatkowej zastosują 
do przedsiębiorców żydów.

Zapytuję Pana M inistra Skar­
bu :

1-o czy jest Mu znany okólnik, 
o którym mowa, i jednocześnie 
mam zaszczyt prosić Pana M ini­
stra Skarbu o spowodowanie,

2-o aby okólnik, o którym mo­
wa, został niezwłocznie w ycofa- j 
ny, |

3-o aby wydano okólnik, że poi 
skie przedsiębiorstwa, położone j 
w ubogich dzielnicach wszysi- ; 
kich miast w Polsce, jak  również 
polscy kupcy po wsiach i na tar-1 
gowiskach, —  c i zasługują p rz e -: 
de wszystkim na jak  najdalej 
idące nigi i przywileje.

 ..

... dopóki nie porównała jej 
z praną w Radionie koszulką Jasia
Porównujqc obie koszule, spostrzegła dopiero różnicę. Bielizno 
prana zwyczajnie sprawia wrażenie, jak gdyby była lekko 
szara, bo nie wystarczy jej powierzchowne wypranie. A by było 
rzeczywiście biała, trzeba usunqć brud, który osadził się głę­
boko w tkaninie.
Zadanie to spełni tylko Radion! Przy gotowaniu bielizny w  Ro> 
diónie wytwórzojq sie miliony drobnych pęcherzyków tlenuu 
które przenikają na wskreś tkaninę. Dzięki temu bielizna będzie 
rzeczywiście czysta i biała

RADION
pierze bieliznę „na wskroś"

RADION
«iam  p i e r z e  !

W  Y R .O  B S C H I  C H T -  L E V  E R S . A .

Z a p r e n u m e r o w a ć  A  B  C
można OSOBISOK lub LISTOWNIE w k. ntorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 10 albo Ttfl.EFONK ZNIE -  tel. 8-18-33

K O L C E  b e z
R 0 2

SZCZUPAK
FASZEROWANY

Na K om isji Budżetowej Sej 
m u p rzy omawianiu działal­
ności Ministerstwa Przem yślu  
i  H andlu p. W icem inister R o-

dlaczego jedne 
likwiduje, inne

se wyjaśnia, 
kartcie rząd  
oszczędza.

Ktoś z posłów zauważa:
— Zabija płotki, a pozosta­

wia szczupaki.
I  pada pytanie:
A  drożdżownie?...
Na to poseł Dudziński:
— To  szczupak faszerować

n 'J " .P. W icem inister Rose szczu 
paka faszerowanego przełk­
nął w  milczeniu.

(Ja tro  P ra cy)

K r a k ó w  w i t a  d o s t o j n e g o  g o i t l a

R e g e n t  W e e i e r  a d m .  H o r t h y
p r z y b y ł  d o  K r a k o w a

KRAKÓW , 5. 2. W sobotę o 
świcie na stację graniczną w Ze 
brzydowicach przybył pociąg spe 
cjalny „T uran", wiozący regenta 
Węgier, adm. M ikołaja Horthy‘e- 
go wraz ze świtą.

N A  G R A N IC Y
Na stacji granicznej w Zebrzydo 

wicach, udekorowanej barwami 
narodowymi obu państw oczeki­
wał przybycie specjalnego pocią­
gu min komunikacji Ulrych i 
poseł węgierski w Warszawie de 
H ory w towarzystwie attache 
wojskowego poselstwa w ęgier­
skiego.

Gen. Kaz. Sawicki dyrektorem P.U.W.F.
Hagła dymisja gen. OSszyny-Wilczyńskiego

Dyrektor PUW F i PW  gen. 
Olszyna - Wilczyński osławiony 
słynnym okólnikiem nakazują­
cym przyjm owanie żydów do 
związków sportowych, otrzymał

ŻY R A N D O LE I LA M P Y
od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych

BRACIA BORKOWSCY S. A.
Al- Jerozolimska 6 Marszałkowska 129

w sobotę nagle zwolnienie z za j­
mowanego stanowiska.

Okólnik dyrektora PUW F-u 
przekraczał znacznie kompeten­
cje  jakie PU W F posiada w sto 
sunku do związków sportowych i 
miał w sobie tendencje wprost 
dyktatorskie. Niewątpliwie „d o ­
brze zasłużona" dym isja stoi w 
związku z ostatnim posunięciem 
p. dyrektora.

Nowy dyrektorem Państwowe­
go Urzędu W. F. i P. W. został 
mianowany gen. Kazimierz Sa­
wicki

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Ze względu na wczesną porę, 
w Zebrzydowicach nie było uro­
czystego powitania, a do pociągu 
regenta doczepiono jedynie wa­
gony min. U lrycha i świty przy­
dzielonej regentowi na czas po­
bytu w Polsce. Na stacji w Trze 
bini dostojnego gościa powitał 
wojewoda krakowski i dowódca 
0 . K. w Krakowie gen. Narbutt- 
Łuczyński.

K R A K o W
W  O C Z E K IW A N IU

KRAKÓW , 5, 2. Od wczesnego 
ranka wzdłuż tak zwanej Drogi 
Królewskiej w iodącej z dworca 
przez Bramę Floriańską, Rynek 
aż do Wawelu ustawiły się tłumy 
mieszkańców Krakowa w oczeki­
waniu na przyjazd regenta W ę­
gier H orthy‘ego.

Na placu przed dworcem sta­
ną w rozwiniętym szyku szwa­
dron honorowy ułanów ziemi kra 
kowskiej, a następnie delegacje 
grup regionalnych Krakusów', gó 
rali, włościan powiatu żywieckie 
go, myślenickiego i innych, w 
barwnych strojach.

Plac przed dworcem udekorowa 
ny flagam i o barwach królestwra 
W ęgier 1 polskich, srebrnymi or­

łami i herbami W ęgier ze złotą 
koroną św. Stefana, mienił się 
olbrzymią skalą barw. Na paro- 
nie ustawiła się kompania hono­
rowa pułku piechoty s orkiestrą 
i dowódcy wszystkich jednostek 
wojskowych garnizonu krakow­
skiego.

Parę minut po godzinie 9-ej 
na dworzec przybył marsz, śm i­
gły Rydz, a w chwilę potem nad­
jechał Prezydent w towarzystwie 
szefa Gabinetu W ojskow ego.

P R Z Y B Y C IE  R E G E N T A
Punktualnie o godz. 9.30 przy 

dźwiękach Hymnu W ęgierskiego 
na dworzec krakowski wjeżdża 
pow oli pociąg specjalny wiozący 
regenta W’ęgier. Z pociągu wy- 

, siada regent Mikołaj Horthy, 
j ubrany w czarny admiralski mun 
dur, szamerowany złotem, wita­
jąc się z p. Prezydentem R. P., 
marsz. Śmigłym - Rydzem i ocze­
kującymi przedstawicielami pol­
skich władz.

Uroczystości powitalne na 
dworcu krakowskim transmito­
wane były w języku węgierskim 
przez radio budapesztańskie.

U wyjścia z salonu recepcyj­
nego dworca, mała dziewczynka 
w stroju krakowianki wręczyła

dostojnemu gościow i wiązankę 
kwiatów, w ygłaszając okolicznoś­
ciowy wierszyk. Oddziały w oj­
skowe prezentują broń, regent 
Horthy podchodzi do samochodu, 
zajm ując wraz z P. Prezydentem 
R. P. m iejsce w pierwszym aucie. 
W drugim samochodzie zajął 
m iejsce marsz. Smigly Rydz z mi­
nistrem spraw wojsk., gen. Ka­
sprzyckim, w dalszych samocho­
dach m inistrowie. Kanya i Beck, 
wreszcie świta węgierska i Pol­
ska obu szefów  państw.

F A N F A R Y  PO D 
B A R B A K A N E M

Orszak kilkunastu samochodów 
rusza z przed dworca, kierując 
się w stronę Barbakanu. W chw i­
li, gdy pierwszy samochód zbliża 
się do gotyckiej bramy wjazdo­
wej, fan fary  odegrane przez trę­
baczy w średniowiecznych stro­
jach  w itają węgierskiego gościa. 
Regent W ęgier wysiada z samo­
chodu, przyjm ując od prezydenta 
m. Krakowa chleb i sól na srebr­
nej tacy.

Rozlegają się znowu fanfary i 
wiwaty, orszak z Barbakanu 
przez Bramę Floriańską i Rynek 
kieruje się na wzgórze W awel­
skie.

P o w o d z e n i e  P a n i
zależy od właściwego stosowania kre. 
tpu i mydła. Każdej Pani, która pra 
gnie zachować cerę śweża — mr. 
tową, gładką, raczimy stosować:

Mln « L l! ^ KROWV Nr 268 MARY NOWSKIEGO którego wysoka war-
^ *£ ?8me*yc5!na Jesł ogólnie znaną. 
KREM OGÓRKOWY Nr. 268 nie

tłusty, ściągający pory, nie tylko wj 
bielą i udelikatnia cerę, ale usuwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi Sto­
sowany pod puder chroni cera od 
zmarszczek i zpierzchnlęc ŻĄDAĆ 
W Al TEKACH I SKŁADAC3
APTECZNYCH.
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PALACZE! KUPUJĄC GILZY, ŻĄDAJCIE WYRAŹNIE PATENTOWANYCH GILZ p. n.

DW IW M KI u. PREPARO WATKI
_________________ !^ P _ ^ K I GILZ „ S O K Ó Ł  , W. Kwaśniewski I F. Pacholczyk w Warszawie

Dzieci jac3ą na księżyc I
W spaniała zabsswss ostatni ra zi

Królowa skazała twarz

W niedziele o 12 i 4 pp. w teatrze 
dla dzieci T Ortyma (Kredytowa 

' J4) czeka dzieci niebywałe przedsta 
wierne. Wszystkie będą mogły odbyć 
wspaniałą podróż na księżyc spe­
cjalną rakietą. A na księżycu zoba­
czą się z Panem Twardowskim, obej­
rzą cudowną panoramę srebrnego 
globu, poznają władcę księżyca, 
mgły, gwiazdy, komety. Z Gdyni — 
na księżyc pojadą wszyscy r.razem z 
marynarzami, z Wojtkiem Kapustą

Ka.r 1 Pitego 1938.
C ały E gipt trw a jeszcze  pod  

w rażeniem  dop iero  co  zakoń czo­
n ych  u roczystości zaślubin  k ró ­
lew sk ich  P rzez cztery  dni K air 
roił się setkam i tysięcy  ludzi, 
p rzy b y ły ch  z ca łego  k ra ju  —  od  
katarakt n ilow ych  w  A ssuanie po 
w ybrzeża  S elty  i pustynne głusze 
p ółw yspu  Synai. C zarn i N u b ijczy  
cy , F a llah ow ie  w  p ow łóczys ty ch  
„g a la b ija ch “ , B edu in i o  su row ych  
tw arzach  tło czy li się na u licach  i 
p lacach. W  n ocy  m iasto ja rzy ło  
się od  św iateł. N a czarnym  tle 
n ieba  b la d o  rysow a ły  się sy lw ety  
ośw ietlon ych  re flek toram i m ecze­
tów , n ib y  z ja w y  z b a je k  w sch od ­
n ich . P rzez  m iasto p rzech od ziły  
oddziały  w o jsk a  i m łodzieży, śp ie­
szące na d efilady , to zn ów  prze ­
ciąga ły  k on fratern ie  re lig ijn e  z 
lasem  barw n ych  sztandarów , 
w znosząc pobożn e ok rzyk i.

P R O S T A  
C E R E M O N IA

A le  sam a cerem onia  zaślubin 
by ła  n iesłychanie  prosta i n ie ­
skom plikow ana. K ró l ch cia ł się 
poddać tak iej sam ej form alności, 
ja k  każdy  je g o  poddany, to zn. 
w  obecn ości zastępcy  przyszłe j żo 
ny  (b y ł  n im  je j w łasny  o jc ie c )  i 
k ilk u  św ia d k ów  oraz urzędnika 
stanu cyw iln ego  —  podpisać k o n ­
trakt m ałżeński. T ak  się też stało 
Szeik  M ustafa eł-M araghi, rektor 
uczelni re lig ijn e j E l-A zh a r  w y ­
pełn ił ru bryk i kontraktu , a  król, 
pełn om ocn ik  k ró lo w e j i św ia d k o ­
w ie  p o łoży li sw e p od p isy  i to b y ­
ło  w szystko. R azem  trw ało  to 15 
minut.

N O W A  K R Ó L O W A
Zaślub in y  k ró lew sk ie  o tw o rzy ­

ły  jednak  n o w y  o fe e s  n ie ty lk o  w  
życiu  d w o jg a  m łod ych  ludzi, z łą ­

c z o n y c h  ze sob ą  w ęzłem  m aiżeń - 
jSkim , ale też ca łego  Egiptu. D o - 
'tą d  b ow iem  k ró low e  Egiptu nie 
m iały  żadnego stanow iska w  ży ­
ciu pań stw ow ym . M ożna p o w ie - 

. dzieć, że b y ły  nie k ró low ym i, a 
ty lk o  m ałżonkam i w ład ców . N ie 

i m ia ły  sw ego  tronu, nie w ystęp o - 
Jwały n igd y  na u roczystościach  pu 
jb liczn ych . B y ły  p o  prostu  dam a- 
|mi h arem ow ym i. T eraz stało się 
in acze j: k ró low a  Far id a ju ż  uka­
zyw ała się parok rotn ie  p rzy  b o ­
ku sw ego m ałżonka. W praw dzie , 
szanując zw ycza je  k ra jow e , za - 

. chow ała  na tw arzy  zasłonę, ta 
i by ła  jed n a k  tak lekka i tak za - 
| rzucona, że pozw ala ła  ca łk ow icie  
jn a  u jrzen ie  ob licza  k ró low e j. R y ­
sy je j  znają też w szyscy. N ie zna­
czy  to w praw d zie , b y  k ró low a  
F arida  stała się n ow ą  H atszepsut 
czy  K leopatrą , n ie ty lko bow iem  
w ładać E giptem  nie będzie, ale

n ie będzie brała udziału  w o fic ja ł 
n ych  w ystąpieniach, jednakże 
Krok ku w yn iesien iu  je j  stanow i­
ska jest ju ż bardzo duży. P rze ­
stała b y ć  dam ą harem ow a, da jąc 
przyk ład  m ilion om  kobiet e g ip ­
skich, które choć pozorn ie  w yzw o 
lon e z da w n ych  w ięzów , tkw ią w  
istocie w  h arem ow ych  ciem n o­
ściach.

L IB E R A L IZ M  
E G IP S K I

Coraz częściej od zy w a ją  się w  
E gipcie g łosy , żądające  w ydania 
zakazu noszenia zasłon na w zór  re 
fo rm  tu reck ich . Czy to nastąpi, 
n iew iadom o, a naw et sądzić n a le ­
ży, iż nie, jeś li się zw aży, iż Egipt 
jest kra jem , gdzie pan u je  w ie lk i 
libera lizm  w  stosunku d o  p rak tyk  
re lig ijn ych  różnych  w yznań, zw ła 
szcza zaś jeś li chodzi o  relig ię  
panującą, o islam . W ątp ić  należy,

na czele. Zabawa będzie znakomita! 
Śliczne dekoracji wykonał słynny 
artysta - dekorator Józef Galewski, 
olśniewające kostiumy według wzo­
rów prof. Stawskiego. Walory wido­
wiska podniesie muzyka Chopina, 
Moniuszki i Sac. Udział bierze cały 
zespół w liczbie 72 małych ,,arty­
stów'1 Niewątpliwie wszystkie dzieci 
przybędą na tę prawdziwą ucztę we­
sołości w niedzielę do teatru Orty- 
ma. Bilety w kasie teatru i Orbisie.

P a m i ę t a j
w p ł a c i ć  p r e n u m e r a t ę  A B C  

n a  l u t y  1 9 3 8  r o k

b y  w ładze p a ń stw ow e w yd a ły  ja ­
kiś zakaz n iezgodn y  z je g o  trad y­
cjam i. N atom iast m ożliw e, że z 
czasem  stopn iow o zasłony sam e 
znikną z tw arzy  k ob iecych . 
W praw dzie  ju ż  dziś bardzo w ie le  
E g ipcjan ek  chodzi z odsłon iętym i 
tw arzam i, jed n a k  naw et te p ozor­

n ie „w y e m a n cy p o w a n e " w  istocie 
jeszcze są skrępow ane w ięzam i 
tra d ycji i zw ycza jów . P rzyk ład  
k ró low e j m oże jednak  podziałać 
i stopn iow o k ob iety  eg ipsk ie  zacz­
ną brać w iększy  u dzia ł w  życiu  
sp ołecznym  a m oże i polityczn ym .

W itold Rajkowski

p A S Z TE C lA R N IA  S M O K
C IA S T A  D O M O W E  •  S A Ł A T K I f i  D A N IA  G O R Ą C E

CHMIELNA 17
=  tel. 628-63 =

JACEK BRZEZINA 7)

PERtV I KARABINU
POWI EŚĆ

Pułkownik wzruszył ramionami i widocznie, ażeby pod­
kreślić, iż jest innego zdania, podszedł do Stanleya.

— Jak pan myśli, długo będziemy jeszcze czekać? — za­
gadnął gawędziarskim tonem

Po lunchu, na który złożyło się po parę sandwiczów, ku­
bek wody i dowoli alkoholu, rozbitkowie ponowili narzeka­
nia na grąco i brak wody.

— Gorąco! — klął pułkownik, zdecydowawszy się z wiel­
kim bólem zdjąć krawatkę i rozpiąć koszulę.

— Gorąco! — mruczał jezuita, chowając do kieszeni szty­
wny kołnierzyk, i zastanawiając się, czy nie lepiej bvłoby 
pozbyć się niewygodnej brody, co wprawdzie naraziłoby go 
później na lekceważenie ze strony Arabów, jednak* chwilowo 
sprawiłoby wielką ulgę.

Upał dwoił się i troił, a w ody nie było. Pilot kategory cz­
nie zapowiedział, że więcej, niż dwa kubki dziennie, nikł 
nie dostanie. W gardle i żołądku paliło, język zsychał, jak 
kołek, zlizywanie własnego potu stało się ogólnie aklamo- 
waną nowością, niosącą złudne wrażenie gaszenia pragnie­
nia. Co chwila ktoś podnosił fałszywy alarm, że widzi na 
horyzoncie samoloty, na pustyni jakichś ludzi czy wie! 
błądy...

Noc zastała samolot i jego pasażerów w n.ezmienionej 
sytuacji. Byli coraz bardziej wyczerpani, coraz więce,; pesy­
mistycznie nastrojeni.

— Czy pójdziemy znowu nad morze? — spytała Margareł 
Stanleya, gdy jak poprzedniego wieczora siedzieli na pias­
ku, wpatrzeni w czarną dal.

— Nie. Już nie ma po co. Może porozmawiamy o czym 
innym

— Mianowicie’
— Proszę się nie bać. Nie o miłości (obejmował ją jak 

przedtem ramieniem). Chciałbym wiedzieć, gdzie pani je- 
dzie?

— Do Bagdadu!
— To przecież wiem, lecz dalej?
— Pyta się pan jak gdyby nie znajdowaliśmy się tutaj 

jako rozbitkowie. Jeszcze nas nie odnaleźli i szanse na to co­
raz bardziej maleją, a ja mam panu odpowiadać gdzie dalej 

•jadę! Czyż to nie humorystyczne... Ale ostatecznie, powiedz-

rys. Irena Lukaszewiczowa

my, że nas znajdą, to w* takim wypadku udam się z Bagdadu 
do... do Persji! A pan gdzie?

— Ja.. Ja jadę do Honolulu! — Wstał gwałtownie. — 
A teraz dobranoc Trzeba iść spać, ho inaczej jutro nie wy­
trzymamy gorąca.

Oddalił się, pozostawiając zdumioną towarzyszkę. Nie 
mogła zrozumieć czemu tak nagle zakończy*! rozmowę. Czyż­
by domyślał się, że skłamała, mówiąc o tej Persji? I dlacze­
go w ogóle nie zapytał skąd wzięła owe depesze, które mu 
podrzuciła w* Karaczi. Przecież to powinno go bardziej inte­
resować niźli sprawa dokąd ona, Margaret, jedzie! Dziwny 
człowiek! Była rozczarowana. Spodziewała się dowiedzieć 
tylu rzeczy, a tu... machnęła ręką. Z tymi Anglikami to nigdy 
nic me wiadomo. Każdy ma pod jakimś względem bzika!...

Drugi dzień przyniósł pewną poprawę w bycie rozbitków. 
Mianowicie mechanik „Horsa“ wpadł na zbawienny pcmyśł 
zbierania rannej rosy, osadzającej się na stalowej pokrywie 
skrzydeł. Zapędzono do roboty wszystkich bez wyjątku i już 
po kilkunastu minutach, nim jeszcze słońce wyjrzało na 
świat, cztery* wielkie termosy napełniły się zebraną gąbkami 
rosą

Śmierć z pragnienia przestała grozić.
Minął drugi i trzeci dzień, a pomoc nie nadchodziła. 

Wśród rozbitków poczynał się szerzyć coraz większy niepo­
kój. Chodzili zamyśleni, szeptali między sobą, wybuchali nie 
naturalnym śmiechem, lub wreszcie siadali w Cieniu i wbiw 
szy wzrok w jakiś niewidoczny iunkt na pustyni pozosta­
wali nieruchomo przez parę. godzin. Poczynało również bra­
kować jedzenia. I tak nieliczne zapasy konserw popsuły się, 
a czerstwy* już i suchy chleb poczęto wydawać trzeciego dma 
minimalnymi racjami.

— A możeby tak na piechotkę? — radził jeden z młodych 
oficerów, udawadniając pułkownikowi Stottowi, że mimo tu­
szy i wieku potrafi jeszcze zajść do jakiegoś zamieszkałego 
osiedla W każdym razie było by to bezpieczniejsze niż dal­
sze pozostawanie wśród coraz WLęcej głodnych ludzi, którzy, 
mimo iż są Europejczykami, jednakże po pewnym czasie 
mogą sobie przypomnieć o kannibalizmie...

Chwilowo jednak, stateczność anglo-saska rozbitków 
powstrzymywała ich od jakichś brzemiennych w skutki „wy- 
skoków“.

Jednak obeszło się bez nieszczęścia. Czwartego dnia 
w południe nadleciały dwa samoloty a piątego dnia wieczo­
rem przemęczeni, wychudli i rozbici do reszty pasażerowie 
wylądowali na lotnisku w Bagdadzie, oczekiwani przez licz*- 
ne rzesze znajomych i gapiów. Wypadek „Horsa“ stał się gło­
śny wszędzie.

Kiermasz firm chrzeioiańskich
zssm & k*

J edwabie, Lamy , linie
JO ZE! PAWŁOWSKI i S-ka

W arszawa M arszałkowska 116

Znana z w yją tkow ej d obroci; polecana  przes pp. L ekarzy-D entystów

I-sza specjalna Fabryka 
patentów, szczotek

do zębów

D ia Fr. ZIELIŃSKIEGO
Warszawa 1, ul. OKÓLNIK 5a 

tel. 3.18-49

L a m p y  i  ż y r a n d o l e
Wielki wybór Najnowsze modele Ceny przystępne

H I GON I  E l  El) M O N IU S Z K I 4

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Z b aw icie la  

orzyim uje w szelkie obstalunki 
reperacje po cenach niskich

Zakład wyrobów blacharskich 
S T .  M I G L I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14.
Krycie, reperacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami, reny 

przystępne.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

■ 'V -g

KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT 
i CZYTELNIA 

S R O C Z Y Ń S K I  j J jO F M A N

M arszałkowska 91, tel. 9-13-96
poleca KSIĄŻKI i NUTY

O B U W I E

o b u w i e  m ę s k i e

F . G R F D Z I H f K I  <
MARSZAŁKOW SKA 1*0 FEL.638-2*

KA
Z Z f .Z .0 .0

S A M O C H O D O W E  W A R S Z T A T Y
Chmielna 120. Tel. 3.18-29

GARAŻOWANIE, KONSERWACJA SAMOCHODoW I MOTOCYKLI 
ORAZ SKUP STARYCH SAMOCHODÓW

BEZ FROTEROWANIA SZCZOTKAMI uzyskuje się piękny połysk 
■ r r t L  A  Płynna zaprawa do podłóg, posadzek

a l i a n t  | r  O  A  i linoleum  — wytwórnia chemiczna 
W W  W d 1 % M i  KRASOWSKI WŁADYSŁAW

W-Wa GROCHOW SKA 8 3 7  tel. 1C-S0-S7

B I A Ł Y  -  T Y D Z I E Ń
NAJNIŻSZE CENY, W A J W I  E,  K.  S  Z  Y  W V i £ 3 Ó R  
r  I  - P O Ś C I E L O W A  iZ* w ła sn e j p ra co w n i

S p ó łk a  W łó k ie n n ic z a  F m . N A W A R A  
B r a c h a  1 3 ,  » e l .  9 - 2 S - 3 8

A  JE D N A K -1
vtyujy{uxjrmefS&&

We£riq—  
Julw abie
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posiada g łów k ę  Tatusia. Mamusię 
c z ę s to ,  tak m ówią, By t o  stwierdzić, 
w y s t a r c z y  s f o t o g r a fo w a ć  „ m a le n k r
i okazać  zdjęcie  niedowiarkom . Pięk 
nie p ozu jem y  dzieci na tle z a b a w ek —  
łóżeczka. M ożna przebierać b o b o  c o ­
raz in a cze j  —  jes t  sp okó j  o zdrowie  
w dnie chłodne. F o t o g r a f ó w  do mierz 
kań wysyła  EL - CHA - FILM, BR AC­
KA 17. F otogra fu jem y bez  m agnezji .  
12 różn ych  fotćfgrafii zi. Ó.70. In for ­
m ac je  —  zgłoszenia telefon 2-78-00.
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Kazimierz Bobiński

N a  t r o p a c h  b 1  a  g i
M e l c h i o r  W a ń k o w i c z  w  d ż u n g l i  c y f r

i  n a  o c e a n i e  e n t u z j a z m u
ś led ząc  dorobek  pisarski M el­

chiora^ W ańkow icza  od „C u k ier 
k rzep i"  począw szy, a „N a tro ­
pach  S m ętk a" skoń czyw szy, tru ­
dno się oprzeć w rażeniu, że w  du ­
szy tego m iłego , dobrodu szn ego 
gaw ędziarza rozgryw a  się p on u ­
r y  i  n iesam ow ity  dram at, że trzy  
je g o  Jaźnie: jaźń  artysty, jaźń 

w y d a w cy  Ł jaźń  szefa rek lam y 
k łócą  się | wzajemnie ze sobą i to ­
czą  zaciek łe boje .

T R Z E C H  
W A Ń K O W IC Z Ó W

W łaściw ie  to n ie w szystk ie się 
k łócą, bo W ańk ow icz  -  w ydaw ca  
ży je  w  przyk ładn ej zgodzie z 
W ańk ow iczem  -  szefem  reklam y 
i obaj c i panow ie  w spóln ie  w y ­
dziera ją  m istrzow sk ie  p ióro W ań ­
k ow iczow i -  artyście. „C u k ier  
k rzep i" i „ R ó j"  sprzym ierzyli się 
p rzeciw  „S m ę tk o w i" . Siła złego 
na M elch iora b iednego. W n ieró ­
w n e j w alce  W a ń k ow icz  -  artysta 
m usi u lec  brutalnej p rzem ocy  w y  
d a w cy  (w ia d om o  —  w y zy sk iw a ­
cze ) i  szefa rek lam y  (w ia d om o 
—  lu dzie  bez sk ru p u łów ), z 
w ie lk ą  szkodą d la  czyteln ika  i 
d la  siebie sam ego.

N ie w iem , czym  zaw in ił W ań ­
k ow icz  -  literat w obec  W a ń k ow i­
cza -  w y d a w cy . A le  w ie lk a  m u - 
e-ala b y ć  złość W ań k ow icza ' w y ­
d a w cy , sk oro  w ypu .,c ił nn ryn ek  
książkę p  t. „C . O P  —  ogn isko 
s iły " , k tóra  to książka rzuca cień  
pon u ry  na autora „S m ę tk a " i n a­
raża pow ażn ie  na szw ank  jeg o  
dobrą  rep u tację  pisarską.

D O  C. O. P. PO Z Ł O T E  
R U N O

W ęsząc dob ry  interes W a ń k o­
w icz  -  w yd a w ca  w ysła ł do cen ­
tralnego ok ręgu  przem ysłow ego 
W ańkow icza -  artystę. W a ń k o­
w icz -  w yd a w ca  orientow a ł się 
doskonale, że rozrek lam ow an y  
Uprzednio przez prasę su peraktu - 
aIny tem at w  opracow aniu  g łoś- 
Uego autora, m usi „c h w y c ić " , 
ch oćb y  to opracow anie  b y io  d ia ­
bła w arte. P o je ch a ł tedy M el­
ch ior W a ń k ow icz  kom unikiem  
dygn itarsk o  -  literack o  -  dzien ­
n ikarskim  od k ryw ać C. O. P. 
^u jech a ł po złote run o dla W ań ­
kow icza -  w yd a w cy . P rzy ję li go 
tam  serdecznie ze staropolską g o ­
ścinnością i napoili entuzjazm em  
1 czystą z verm outhem  (m ark i 

'  M elch iorre  C m zan o), n afasze- 
nowali pstrągam i z D unajca  i c y ­
fram i, cy fram i, cyfram i...

W  D Ż U N G L I C Y F R
P strągi i czysta z verm outhem  

m arki M elch iorre  C inzano są 
w iad om o lek k o  straw ne, a w  ły ­
kaniu entuzjazm u zapraw ia się 
W ańkow icz od  m aja  1926 r. To 
też P rzechodzi m u on g ładko 
Przez gard ło : jak  najsłodsza m a- 
aga, a lbo izd ebn ick i jarzębiak . 

B orze j natom iast jest z cy fram i. 
e setki tysięcy  i dziesiątki m i- 

lonów . m iędzy  k tórym i kazano 
rr,U się przez trzy  dni obracać, 
m ° g ły  p rzyp ra w ić  o zaw rót g ło ­
w y  naw et W ańk ow icza  -  w y -  

aw cę . bardzie j otrzaskanego z 
® k im i liczbam i. W ięc cóż d z i- 

W nego( że W a ń k ow icz  -  artysta 
zgu  ił się, n iebożę w  dżungli cy fr
n ;Z e .11111 fr  w szystk ie siły, n a - 
f ęCla’ energie, K M , K W , K W H . 

ansm isje, przek ładnie  i p oten -
nlat^ł, 6 tysiące i te m ilion y  p o ­d a ł y  i  zla ły  w  . J
chaotyczn ą całość.

" r e g a s i E  C Z Y T E L - 
N IK  M A R T W I

i  tego Samemu w ybrn ąć
#  n ie z ?  ° W-Ska Cyfr 1 z cha° -
* k w u f l 2UraiałyCh d]a siehie 
W ićz .  ekon om iczn ych , W a ń k o-

ń l  ZrrUCa ten cały  b a - 
czyteln ika. Balast

cy fr  i fak tów  n iezanalizow anych , 
przem yślanych  ty lk o  p ow ierzch o­
w nie i n iezw ery fik ow an ych  ch oć ­
b y  z tak  zasłużenie popu larnym  
w ydaw n ictw em , ja k  „M ały  R ocz ­
n ik  S tatystyczn y". W ańkow icz l i ­
czy  w idoczn ie  na to, że czyteln ik  
u legn ie sugestii w ie lk ich  liczb , 
podobn ie , jak  u leg ł je j on  sam, 
że padnie p lack iem  przed eru d y ­
c ją  autora, która p rzyw ołu je  w i­
dm a Steinkellera  i Staszyca oraz 
L u beek iego, cy tu je  poem at z r. 
1612 (n b . w yd a n y  anno D om in i 
1933) i ja k  z rękaw a sypie  k ilo ­
w atam i i k ilom etram i, bu du je  
tam y, zapory, hale fabryczn e i 
jed n ym  pociągn ięciem  pióra roz ­
w iązu je  najzaw ilsze problem y 
gospodarcze.

p a s y w n y  
E N T U Z J A S T A

B yć m oże, że pew na kategoria 
czyte ln ik ów  da się do leg o  stop ­
nia oszołom ić cy from , że n ie  b ę ­
dzie p ró b o w a ł zrozum ieć ich sen­
su, że da w iarę na kred yt n azw i­
sku W ańkow icza i będ zie  św ięcie 
przekonana, że w 3 m. 25 cm. 
m ateriału  k u p ion ego na * letni 
garnitur w iosn ą  1938 r. będzie 
81 i 14 cm . ciętego  w łók na aztuez

nego z N iedom ic rodem . Że m ało, 
a będ ziem y m ieli n adprodu k cję  
obrabiarek . N iech  ty lk o  takiem u 
C egielsk iem u p rzy jdzie  fantazja  
postaw ić 350 w arsztatów  zamiast 
300, to trzeba chyba będzie n o ­
w iu tk ie  św ieżo zm ontow ane ob ra ­
biark i w prost z fa b ry k i odsta­
w iać do hut na szm elc. T ak i czy ­
teln ik  w ch ła n ia ją cy  entuzjazm , 
ale n ie em anu jący  go (en tu ­
zjasta p a sy w n y) zadow oln i się 
przeczytan iem  W ań k ow iczow sk ie - 
go reportażu  i będzie przez 5 m i­
nut dobre j m yśli.

E N T U Z J A S T A  
A K T Y W N Y

A le - je ś l i  książka ta dostanie 
się do rąk praw dziw ego en tu zja ­
sty, en tuzjasty  czynnego, k tóry  
napraw dę szczerze zainteresuje się 
tak p lastyczn ie przez W a ń k ow i­
cza odm alow an ym  tem atem , je ­
śli czyteln ik  sięgnie po m apę, 
statystykę i źródła fach ow e, a lbo 
ch oćb y  zechce przeanalizow ać to, 
czego  się od  W ańkow icza  d o w ie ­
dział, to w ted y  w y jd z ie  na ja w  
całe u bóstw o treści, obnażonej 
z szum nej i  b łysk otliw e j blagi, 
która da leko przek roczy ła  grani­
ce tak zw . p raw d y  artystycznej.

K IL & A  P R Ó B E K
Nie sposób prostow ać w szyst­

kich  n ieścisłości, popełn ion ych  
przez autora na 160 stronach 
książki. T rzebaby  w yda ć na to 
jak iś „A n ty  -  C. O. P .“ , na co 
szkoda czasu i atłasu, ale w arto  
zacytow ać kilka jask raw ych  
przyk ładów .

O d razu na p ierw szej stronie 
w łaściw ego  reportażu  (str. 9) 
łap iem y autora na gorącym  
uczynku.

„W  rejonie powstającego Okrę­
gu Centralnego, w powiecie bę­
dzińskim i olkuskim, na przestrze­
ni około 6 km. długości, a 3 km. 
szerokości, zalega Błędowska pu­
stynia, Obszar piasków lotnych.” 
Otóż, jak  m ożna stw ierdzić na 

m apte, zam ieszczonej o  5 stron 
dalej, ani pow iat będziński, ani 
o lkuski n ie leżą w  re jon ie  O k rę­
gu C entralnego, ale W a ń k ow i­
czow i potrzebną była  koniecznie 
pust.m ia dla w yd ob ycia  taniego 
efektu  k on trastow ego i z całą 
bezcerem onialnością  w łączy ł je  
do C entralnego O kręgu, za co 
mu chyba pan m in. K w iatk ow sk i 
w dzięczny n ie będzie.

V  A Ń K O W IC Z O W S K A  
S T A T Y S T Y K A

Na str. 19 czytam y:

,,A przecież nie nakarmi ta roz-j 
szarpana, postrzępiona ziemia, któ-! 
rą w niektórych powiatach, jak! 
Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut, Luba- i 
czów, Jarosław, Przeworsk, Rze­
szów, Brzesko — osiadł rój ludzki 
po 200 dusz na kilometrze kwadra­
towym, omal jak Holandia, trzy­
kroć jak Francja, więcej jak Niem­
cy, jak Anglia —  kraje bogate i 
szczęśliwe".
Znow u blaga. W ed łu g  spisu  lu ­

dności z 1931 r. gęstość za ludnie­
nia w yn osiła  na 1 km. kw. dla 
tych  pow iatów  k o le jn o : 77, 66,
112, 76, ł l l ,  148, 146, 120, a w 
tym sam ym  czasie odpow iedn ie  
cy fry  w yn oszą : dla H oland ii 245, 
F ra n c ji 76, N iem iec 142, A n g lii 
191. M oże W ańkow icz m iał na 
m yśli gęstość na ziem i u żytk o ­
w anej ro ln iczo . W tedy liczb a  200 
dusz będzie w  przyb liżen iu  tra f­
na, ale porów n an ie  nadal ch y b io ­
ne, a argum entacja  w ie lce  n acią ­
gnięta, bo dla innych  k ra jów  
liczb y  te też u legną zm ianie.

W A Ń K O W IC Z  -  
T W Ó R C A  A U T A R C H II

W spom inałem  już, że W ańko­
w icz jednym  pociągn ięciem  p ió­
ra rozw iązu je  problem y ekono­
m iczne i zapew nia P o lsce  sam o­
w ystarcza ln ość  gospodarczą . —

Cicha władczyni Tybetu
CftFnka z  II oddziału w  pałacu Dalaj-lam y

K ied y  n apraw dę u m arł D alaj -  
Lama, nie w iadom o. Śm ierć jeg o  
osłaniała przez d ługi czas ta jem ­
nica, p iln ie  strzeżona przez dw ór 
kapłana -  króla o w dzięcznym  
im ieniu : t,,A h w ang -  L o  -  Pu T a - 
Sang -  L o  Putan -  Cza Czai -  
W ang -  Czu -  Czecz Le -  L ang -  
C zieh".

z n a k ;  s z c z e g ó l n e  
D A L A J -L A K T

Od chw ili, g d y  w reszcie  od s ło - 
n iono ta jem nicę, dygn itarze ty b e ­
tańscy rozpoczęli tru dne poszuk i­
w an ia  następcy, „d z ie c ię c ia , któ­
re m ieć m usi przyn a jm n ie j jeden  
z 5 znaków , po k tórych  poznać 
m ożna n ow e w cie len ie  B uddy 
A va lok itesva ta “ : 1) plam y takie 
ja k  u tygrysa na łydkach , 2) d łu ­
gie rzęsy  3 ) duże uszy, 4 ) p lam y 
na pow iece  5) dw ie w ypu kłości 
na łopatce. (O statn i D ala j-L am a 
posiadał dw a z w ym agan ych  p ię ­
ciu  św iętych  zn ak ów  —  ale k tóre 
nikt tego napraw dę nie w ied z ia ł). 
D ziecko, które ma z czasem  stać 
się w ładcą  T ybetu , urodzić się 
m usi pon adto w  sp ecja ln ych  o -  
k oliczn ościach  i w  ok olicy , której 
n azw ę w yp ow ied z ia ł D alaj -  L a ­
ma przed śm iercią. W yna lezion y  
m ały „D a ia j -  L am a" przyw iezio ­
ny  zostanie do P otala, pałacu 
k rólew sk iego, gdzie do 18 lat ż y ­
cia pob ierać będ zie  specjalną edu 
k ację . W  18 -tym  roku  życia  sta­
nie się absolutnym  w ładcą nad 3 
m ilionam i, za ludn ia jącym i je g o  
królestw a.

W ŚR Ó D  IN T R Y G
I oto  rozeszła się w ieść, że 

„d z iecię  z cu d ow n ym i zn akam i" 
zostało znalezione.

A  przedtem , kiedy tylko ro ­
zeszła się w ieść o śm ierci D alaj -  
L am y zjech a li do T ybetu  agenci 
w yw ia d ów  w szystk ich  państw , 
w alczących  o w p ły w y  nad k ra­
jem , k tóry  d łu go  u siłow a ł zach o­
w ać sw ą niezależność. Z jech a li 
w ięc agenci In telligen ce O ffices z 
angielskich  Indii, agenci kom inter 
nu z B uchary i D żun garii, w ysłań  
n icy  I i -g o  oddziału  japoń sk iego.

P rzy jech a ła  także z N ankinu 
L iu  M an Czing.

L IU -M A N -C Z IN G
W szyscy, k tórzy  w idzieli ją 

k iedykolw iek  nie m ają  siów  podzi 
w u dla tej w y jątk ow ej kobiety, 
dla je j in te ligen cji i odw agi.

Jej kariera rozw ija ła  się szyb ­
ko. M ając 16 lat rozpoczęła  na uni 
w ersytecie  studia m edyczne, m a­
ją c  19 ju ż  ob ję ła  posadę państw o­
wą, w  22 -g im  roku  życia została 
sekretarką kom itetu  do spraw  
T ybetu , w  2 8 -ym  roku  —  sekre­
tarką generalną i w ysłann iczką 
pełn om ocn ą Chin do D alaj -  L a ­

m y, dziś m a jąc lat 32 jest w  T y ­
becie. znow u, uchodząc tu, w śród 
n ajgroźn iejszych  przeciw n ik ów  z 
obcych  agentur, za n iezw yciężo ­
nego, najn iebezpieczn ie jszego 
w roga.

P IE R W S Z A  PO DR Ó Ż
L iu -M a n -C zin g  urodziła się w  

T ybecie. Zna w szystk ie m ie jscow e 
dialekty. U łatw ia ło je j to o czy w i­
ście w ędrów kę w śród n ieu fn ych  
i skrytych  m ieszkańców  tego k ra ­
ju.

P ierw sza podróż, której celem

c z g  p o l i M u k a

Dajemy podobiznę narzeczonej króla Albanii, Achmeda Zogu, 
hrabianki Apponyi. Czy król Ahm ed Zogu, który jest bardzo za­
kochany w  pięknej W ęgierce, będzie m ógł się z nią ożenić? Oto 
pytanie jakie zadaje sobie dwór i... rodzina nrzeczonej. Bowiem 
potężny sąsiad, Mussolini, w yraził życzenie, aby królową Albanii 
została któraś z arystokratek w łoskich. Jak dotąd termin ślubu 
jest ustalony na połow ę kwietnia. Zobaczym y co przyszłość przy­

niesie.

ostatecznym  m iało  być  koniecznie 
zobaczenie D ala j - Lam y, trw ała 
8 m iesięcy. P rzebyw a ła  je , ca ły ­
mi dniam i n ie schodząc z siodła, 
w  w ęd rów k ach  od jed n ego  do dru 
giego m onasteru. Z  rozbójn ik am i 
tybetańskim i w alczy ła  z bron ią  w  
w  ręku. K ap ła n ów  zd o b y ­
w ała bystrością  w  dyskusjach , w  
k tórych  zadziw iała ich zn a jom o- 
cią n a jzaw ilszych  dogm atów  r e ­
lig ijnych .

U zyskaw szy  posłuchan ie  u D a - 
la j-L a m y  m ogła  p ow ied zieć  so­
bie z dum ą, że by ła  p ierw szą cu ­
dzoziem ką, k tóre j p rzyp ad ło  w  u -  
dziale „szczęście  oglądania oblicza 
kapłana -  k ró la ".

M IS J A  U D A N A
Z adanie m iała trudne. Trzeba 

by ło  przekonać D a la j-L a m ę, że 
K uom intang różni się w  czym ś od 
partii kom u n istyczn ej i osłab ić 
w rażenie, w yw oła n e  w  k ró le w ­
skim  pałacu  tybetań sk im  p o g ło ­
skam i o zakazie, w yd a n y m  przez 
rząd chiński czczen ia  B uddy. 
L iu -M a n -C zin g  w yw ią za ła  się ze 
sw ego  zadania p o  m istrzow sku , 
nie ty lk o  zd ob yw a ją c  sob ie  pełne 
zaufanie i sym patię D alaj -  Lam y, 
ale u zysku jąc w p ły w  bardzo m o­
cn y  na w ew n ętrzn ą  po lityk ę  T y ­
betu. I pew ne jest, że w łaśnie w 
czasie je j p ob ytu  D alaj -  Lam a 
zd ecyd ow a ł się w yd a lić  P en czen - 
h em -L am ę, sw ego zastępcę, poza 
granice kra ju .

C Z Y J E  W P Ł Y W Y  
Z W Y C IĘ Ż Ą ?

O becn ie  L iu  M an -  Czing jest 
w  T ybecie , tak. ja k  by ła  tam  za­
raz p o  śm ierci D alaj -  L am y.

I  teraz w łaśnie odn aleziono p o ­
dobno przyszłego kró la  -  kapłana, 
P enczen  -  Lam a po p ow roc ie  ż 
w ygnania zam knął oczy  na za w ­
sze. Jakich  n iespodzianek  m ożna 
oczek iw ać w  T y b ec ie?  C zy osła ­
b ion y  od  d łuższego czasu w p ły w  
Chin istotn ie u gru n tow ał się tu 
na d ob re?  R ząd nankiński zadow o 
on y  jest z prac sw ego  p e łn o m o c ­

n ego  w ysłann ika, L iu  M an-C zing, 
k ob iety .

01 o p rzyk ład :
„Polska potrzebuje obrabiarek 

za 30 milionów rocznie, gdy krajo­
wa produkcja rocznie nie była 
w stanie zapewnić jej więcej niż za 
6 do 7 milionów. Dzięki nowej fa­
bryce będziemy w stanie kryć 
własne zapotrzebowanie omal bez 
reszty, nie uciekając się do impor­
tu". (str. 65).
T rudn o o b liczy ć  zd o ln ość  pro* 

dukcy jną b u d u ją ce j się  fab ry k i 
C egielsk iego. A le  daj Boże, żeby 
to „n iem al bez resz ty " w yraziło  
się w  im porcie kw otą 18 m ilio ­
nów  złotych .

P odobn ie  je s t  z baw ełną  (str . 
100), k tórą w  20 procen tach  ma 
zastąpić sztuczne w łók n o z n ie d o - 
m ick iej ce lu lozy. G dyby naw et 
całą  p rod u k cję  N ied om ic ob ró c ić  
na sztuczne w łókno, to pozosta­
nie ta jem nicą  i patentem  p. W ań­
kow icza, jak  z ca 16 tysięcy  ton  
ce lu lozy  otrzym ać 30 tys. ton  
w łókna, b o  to  odpow iada m niej 
w ięce j ow ym  50 m ilion om  złotych  
oszczędności, k tórą  nam  W ańk o­
w icz ob iecu je .

S Z E F  
A U T O  - R E K L A M Y

O ile W ańkow icz - autor spra­
w ił nam przykry zaw ód, o ty le  
W ańk ow icz -  sze f reklam y stanął 
ca łk ow icie  na w ysok ości zadania.

Z książki p ośw ięcon e j C entral­
n em u  O k ręgow i P rzem ysłow em u  
dow iad u jem y się  szeregu  in tere­
su ją cy ch  szczeg ó łów  b iogra ficz*  
nych  z ży cia  autora.

Ze m iał kolegę w  B iłgora jsk im  
(str. 18 ), należał do kółek, czy­
tał Szczepanow skiego (str . 15 ), 
że m iał dziada M elchiora, prezesa 
sądu (str. 2 6 ), że zna S igridę U n - 
sted (str. 33 ), że b y ł na kom erszu  
A rcon ii (str. 42 ), że ja k o  sztubak 
zw iedził z aparatem  fo to g ra fic z ­
nym  Sandom ierz (str. 51 ), że słu ­
ży ł w  I korpusie w  B ob ru jsk u  
(str. 71 ), że je g o  córeczka  dostała 
konia z rysu n k ów  (str. 84 ), że 
brat, C zesław  W ań k ow icz, m ia ł 
przed w ojn ą  p lantacje  kauczuku 
(str. 90 ), zaś on, M elch ior, b y ł 
na K u b ie  i w  M eksyku  (str. 91) 
i t. d. i t. d.

A  w reszcie, że dla pełn ego  zro ­
zum ienia książki należy p rzeczy ­
tać „S zczen ięce  la ta " tegoż  auto­
ra (str. 90 ), że „N a  trop a ch  Smę­
tka" doczekało się p ią tego  w yda­
nia (str. 154), a on, M elch ior 
W ańkow icz, zna przedm iot o k tó ­
rym  pisze, bo  ^ przyjrza ł m u się 
su m ien n ie" (str. 1 5 7 );

T rzy  dni gan ian ia  w ystarczyły  
W a ń k ow iczow i do su iiien n eg ó
p rzy jrzen ia  się  i rozw iązania
problem u, nad którym i ekonom i­
ści g łow ią  się latam i.

N IE D Ź W IE D Z IA  
P R Z Y S Ł U G A

Złą p rzysłu gę  odał W ańk ow icz  
in ic ja torom  i budow niczym  Cen­
tralnego O kręgu, którym  sw o ją  
książkę p o św ię c ił : E ntuzjazm ,
fu n d ow an y  na bladze, je s t  entu­
zjazm em  k rótk o fa low ym , pasyw ­
nym  i n ietw órczym . P rzy  p ierw ­
szym  zetkn ięciu  z rzeczyw istośc ią  
pryska, ja k  bańka m ydlana.

S zczypta b la g i podn osi smak 
reportażu , ale reporaż, fa szero ­
w any b lagą, staje się n iestraw ny.

M ielka szkoda, że zam iast dać 
fra g m en t zdrow ej, radosnej, pię­
knej rzeczyw istośc i po lsk ie j, jaką 
bezw zg lędn ie  je s t  C. O. P „  cza­
ru ją cy  Z ag łoba  polsk iego  repor­
tażu pod arow ał czyteln ikom  N i­
derlandy sw o je j fa n ta z ji. K siążka 
ta nie pow inna się była ukazać. 
Rozum iem y, że M elch ior  W ańko­
w icz  —  autor m iał pew ne obo­
w iązki w obec M elch iora  W ańko­
w icza  —  w ydaw cy, ale m iał je  
rów n ież w obec  czyteln ika, C. O , 
P -u  i w obec autora „Sm ętka",
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Jerzy Stokowski

O rzemiośle stolarskim
s ! 6 w  k H k a

Może wyda się to dziwne czy­
telnikowi, że w niedzielnym do­
datku zasadniczo poświęconym  
kulturze, sztuce i nauce, znajdzie 
artykuł o jednym z działów rze­
miosła.

po tych okresach „w ysokiego po­
ziom u" rodziło się w ielkie m alar­
stwo, rzeźba i muzyka.

Teraz, w  czasie prawie zupeł­
nego wyjałowienia, kiedy nie ma­
my warunków na stworzenie

Sytu acja  będzie  tym  w ięce j t epoki w  t. zw. w ie lk ie j sztuce,

Bm7;

Pokój pracy,

dziwna, jeżeli zauważy, ie  au­
tor chce go przekonać o tym, 
t*  taki, lub inny nasz stosunek do 
zagadnienia rzemiosła, ma istot­
ny w pływ  na stan kultury’  

Oczywiście chodzi tu zawsze o 
ogólny poziom  życia, a nie o cho- 
dowanie najbardziej może intere 
sujących, indywidualnych fen o­
menów. Bo jeżeli m ów i się o 
sztuce, która przecież poza m o­
ralnością ma ogrom ny wpływ/ na 
rezw ój kultury, to w  szerokim

St. Siennicki.

odczuwam y potrzebę zwróceni^ 
się do rzemieślnika -  ałtysty* 
kftóry nad każdym  w ytw arza-' 
nym  przez siebie przedmiotem,' 
myśląc, kształci siebie i odbiorcę, 
przez to, że w yrobom  narzuca 
swą indywidualność.

Nawrót do typu cechowego rze 
mieślnika, pracującego na indy­
widualnym warsztacie, lub współ 
pracującego z przemysłem, jest 
konieczny przede wszystkim dla­
tego ,że zamiast dzisiejszego.

roby gdańskie należą do w yjąt­
ków.

| Dokopanie się do tych złotych
czasów polskiego rzemiosła, to 
nie tylko dokument dla historii 
naszego sprzętu, ale w  ogóle spra 
wa bardzo istotna, bo jest to jed ­
nocześnie historia naszej kultury, 

i W  połow ie X IX  w  nastąpił 
przewrót ekonomiczny i w  związ­
ku z tym  rzemiosło przeszło w  
okres upadku, z którego jednak 
potym  pow oli zaczęło się dźw i­
gać. Trudno jest zanalizować dro 
gi rzemiosła od  rozw oju  do upad­
ku, zwłaszcza w obec postępują­
cego stale uprzemysłowienia. A le 
to nie przeczy wcale, abyśmy tu 
właśnie w  nawrocie do rzemiosła 
nie rmeli szukać dróg dla rozw oju  

, istniejącego dziś meblarstwa. I 
szanując dorobek przeszłości w i­
dzieć to, co jest obecnie i tw o­
rzyć wytyczne na przyszłość, 

i Dzisiaj m am y w iele do odro­
bienia, bo  rzemieślnik wypierany 
w X IX  wieku przez przemysł, a l­
bo przeszedł doń w  charakterze 
robotnika, albo zachowując swój 

, warsztat pracy, przejął metody 
’ przemysłu, a m ianowicie seryjną, 
szablonową produkcję 

Architekt winien w spółpraco­
wać zarówno z rzemiosłem jak  i 
z przemysłem, zasilając swą in­
w encją opracowanie projektów  
m ebli

W  tej współpracy winien opie­

rać się na osobistej praktyce, 
głępokim  wniknięciem  w  metody 
stosowane w  rzemiośle i przem y­
śle. zwłaszcza zaś na osobistym 
zetknięciu się z produkcją. Doza- 
tym niezbędne jest dla niego 
współdziałanie z innymi plastyka 
mi, które może odbywać się za­
równo indywidualnie, jak  i zespo 
łach dających specyficzną atm o- 
cferę wzajem nego uzupełniania 
się i potrzeby.

W  dalszych drogach polskiego 
przemysłu widzę jako ce l: bliską 
współpracę rzemieślnika zatrud­
nionego samodzielnie czy tez w  
przemyśle z architektem m ebla - 
n e m  i dla niej gotów  jestem  po­
św ięcić w iele swej pracy".

* * *
Studium W nętrz i Sprzętu 

pracuje w  dw u kierunkach: stu­
diów  historycznych i  opracow y­
wania zagadnień m eblow ych n o ­
woczesnych. W  tym  roku 
przewidziane jest poza pracami 
bieżącym i, w ydanie drukiem  pra­
cy  o  dawnych szkołach polskich 
i udział w  realizacji w ystaw y. 
„Architektura wnętrza handlo­
w ego —  nowoczesny sklep deta­
liczny".

W iele w ysiłków  skierowanych 
jest również ku studiom nad ta­
nim meblem, dla m ałych miesz­
kań, ze specjalnym  uwzględnie­
niem potrzeb rodzin robotni­
czych.

zakresie sztuka pojm owana, jako , zmechanizowanego robotnika, da
wym iana myśli 1 uczuć, dzisiaj 
nie istnieje.

Z  jednej strony są mniej lub 
w ięcej wyiastająey por.ad poziom  
artyści, z drag:oj-szary zupełnie 
niedoceniający ich tłum, żyjący 
jeszcze w  najgorszych tradycjach 
■łętuki X IX  wieku, niew iele od ­
biegający od czasów, kiedy w  po­
wszechnym  użyciu by ły  bibu łko­
w e kwiaty. Postęp zaś poszedł ra­
czej w  tym  kierunku, źe obecnie 
bibułkę zastąpiono celofanem , ale 
saira atmosfera bez sensu, w  w ie 
lu  środowiskach, nie zmieniła się.

Kon ecznym  warunki »m pod ­
niesienia poziom u jest nie tył ko 
wniknięcie piękna w e wszystkie 
m ożliw e dziedziny życia, lecz 
także sensowne zorganizowanie 
go tak w  poszczególnych elemen­
tach, jak  i w  całości.

Bardzo niewdzięczną rolę przy­
ją łby  na siebie ten, ktoby 
chciał Włksześić nasze życie arty­
styczne subsydiami na instytucje 
wystawow e, lub stypendiami 
na studia indywidualne arty­
stów. B yłaby to działalność m i­
ja jąca sam o sedno zagadnienia, 
bo  nie uwzględniająca niew ątpli­
w ego f.iktu że najw iększym  i naj 
bardziej istotnym czynnikiem, 
który sztuce nadaje rumieńce, a 
artystom poczucie ich niezbędno­
ści, jest poziom  odbiorcy.

Stoimy w obec konieczności p o ­
wiązania sztuki z życiem. I d laie- 
go twórczość typu „K apistów ", 
„Zw orn ika", „Pryzm atu" i w  o- 
góle wszelkiego rodzaju w yznaw ­
ców  hasła „sztuka dla sztuki",

nam człowieka, który myśli, ozu- | 
je .i  zdobywa się na pewne osiąg-’ 
nięcia. To będzie ogrom ny zysk’ , 
społeczny i to niewątpliw ie pod­
niesie kulturę naszego życia, jako 
całości. j

Ponieważ w  tej dziedzinie ma­
my już przynajm niej na kilku \ 
odcinkach konkretną pracę, prze’  ̂
to zw róciłem  się do docenta, dr.
Stefana Sienickiego, kierownika
Studium W nętrz i Sprzętu, przy . .  • n t j  u •
Zakładzie A rchitektury Polskiej jftC W C itt J tO u C ff łS K l  
P.W., który jest w ybitnym  specja 
listą w  dziedzinie m eblarstwa, z 
prośbą o  kilka uwag na tfefnat 
współczesnego rzemiosła stolar­
skiego.

Fragm ent wnętrza* J. Bogusławski.

Dsiensalk radiowy
W iadom ości polskie

Poniedziałek.
Nasz mistrz Fajtałek,
IV meczu z Niemcami grat z wielką werwą 
I przegrał zero do trzech przed przerwą.
A po przerwie.
Trzym a jąc siły w  rezerwie,
Przegrał zero do trzech z wielką wprawą. 
Publiczność bita brawo.

W torek.
Pan starosta W yparek  
Przeciął wstęgę na kładce nad strugą 
I przemawiał długo 
O państwowo - twórczych ideałach, 
Podkreślając tych dążeń wyniki. 
Publiczność wydawała 
Entuzjastyczne okrzyki.

Środa.
Pan wojewoda  
Odsłonił tablicę ku czci,
A potem mową uczcił
Tego, który niegdyś był młody,
A zestarzał się razem z nami.
Publiczność obrzuciła kw iatam i 
Samochód pana wojewody.

Czwartek.
T łu m y  zwarte
Żegnały pana m inistra z  małżonką. 
Powierzając delegowanym członkom * 
Odśpiewanie uroczystej kantaty.
Dzieci w ręczyły kw iaty,
Harcerze sprezentowali kije.
Publiczność w ołała: niech żyje!

Piątek.
Nasz piękny górski zakątek.
B y ł świadkiem niezw ykłej im prezy:
Obcy goście ubrani w  fezy,
Zw iedzali nasze boiska.
Pan burm istrz ręce im  ściskał.
N a dworca grały fanfary.
Uroczystość niebywała,
P rzybrała  wielkie rozm iary.
Publiczność wiwatowała.

Sobota.
Po ukończonych m iejskich robotach. 
Odbyt się raut w  magistracie.
N ajpierw  uroczyste owacje,
Orkiestra hym n wykonała,
Po czym  z dostojników grona 
Przem aw iał prezydent i  prałat 
Publiczność była wzruszona.

Niedziela.
W  dyplom atycznych celach 
Dostojny gość zawitał.
Spotkąła go wojska świta.
U lica m i pow iew ały sztandary,
Młodzież szkolna ustawiła się w  pary  
Po czym dostojny gość zwiedzał 
W ra z  z asystą muzea, kościoły.
Żegnając się powiedział,
Że Polska, to kra j wesoły.

B.Z.

„Jeżeli m owa o polskim  m e­
blarstwie, to trzeba zaznaczyć, że  
mając jeszcze żywe tradycje p o l­
skiego meblarstwa, pracujem y 
niejako —  „bez podkładu", bo 
udokumentowana historia nasze­
go meblarstwa, nie została jeszcze 
należycie opracowana. Dotąd ty l­
ko meblarstwo kolbuszowskie o - 
trzymało, poparte badaniami, o- 
pracowania. Natomiast na innych 
odcinkach nikt nie dotarł do tych 
skarbów, z jakich m oglibyśm y 
czerpać. W iadom ości zawarte w 
dokumentach czekają na swoich 
odkryw ców .

A  należy stwierdzić fakt, że 
Polak w  przeszłości, jeśli chodzi 
o m eble naogół zaopatrywał się 
w kraju l że obce w zory  zdarzały 
się stosunkowo rzadko.

Specjalnie daje się to zauwa­
żyć w  X VII do X IX  wieku na po­
łudniu Polski, gdzie zresztą istnia

W a  m i ę k M m  t a t e l n  a  p a p i e r o s e m

W  k t n & c h

blarskich, jak  K raków , Kielce, 
czy Kolbuszowa. Tutaj nawet wy

m m m m

musim y świadom ie przekreślić ; ło kilka większych ośm dków  me 
jako aspołeczną przyjem ność. W y 
rzekniemy się tego bez najm niej­
szego żalu , Eo zdajemy sebie 
sprawę, że sposób ich patrzenia, 
wnosząc pewne zdobycze i wyra 
finowanie kolorystyczne, w yrzu ­
cił sztukę z życia, bo zerwał z 
nim kontakt. Zam knięcie sztuki 
na wystawach i doprowadzenie 
do tego stanu, że ■normalnemu 
człow iekow i musi być ona tłom a- 
czona przez recenzentów plastycz 
nych, jest najlepszym  dowodem, 
że coś jest nie w  porządku i że 
coś trzebaby z gruntu zmienić.

Nie jesteśmy przecież kom plet­
nie pozbawieni tradycji. W iem y, 
że były  okresy, kiedy ogólny po­
ziom kultury był bardzo wysoki.
W ystarczy chociażby przejrzeć 
nasze warszawskie zbiory m u­
zealne —  przechowywane tam 
klamki, meble, stroje i ło  wcale 
nie magnackie. Wiemy, że dopiero

PARYŻ, w  styczniu 1938
Film owa produkcja Hollywoodu 

zalewa od lat cały świat. Po­
szczególne kinem atografie euro­
pejskie opierają się temu napo­
rowi jr>k mogą, przeciw staw iając 
mu jeśli nie ilość, to jakość. Nie 
można zaprzeczyć, że niektóre 
film y amerykańskie stoją  na wy­
sokim poziomie. N ic dziw nego: 
rozporządzają ogromnymi kapi­
tałami, um ożliwiającym i 
wanie najdoskonalszymi 
mi technicznymi i zwabianie za 
Ocean najw ybitniejszych arty­
stów europejskioh.

Drugie m iejsce (a m oże i pier­
wsze, jeśli chodzi o wartości arty­
styczne) musi być bezapelacyjnie 
przyznane firn ow i francuskiem u: 
z jednej strony hogactwo bogac­
two produkcji, z drugiej —  do­
skonały poziom.

Champs - Elysees co krok to ki­
no. Pierwszorzędnie zorganizo­
wana reklama, świetne w pomyś­
le i doskonałe w  wykonaniu fron ­
tony kin (zm ieniane z każdą pre­
mierą) zwabiają widza do środka.
Mimo, że ceny w  zero-ekranach 
są raczej wysokie (mezzanine —
10 — 15 fr., orchestrę —  20 —
25; taniej ran o: wszystkie m iej­
sca 8 —  10 fr .) ,  sąle są zapeł- 

o p e ro -. nione. Rozsiada się człow iek w 
środka- an;y  .  wygodnym  fotelu  (może 

sobie zapalić papierosa, jeśli mu 
to sprawia przyjem ność, czule 
przytulać się do towarzyszki, al­
bo w yjść do baru, jeśli film  go | , , , . . .pa_ j go bohaterem jest Tmo Rossi —

" popularny piosenkarz —  tru-

ezech, aczkolw iek nuży nieco pe­
wną jeńnostajnośrią.

Nagrodzony na ostatnim B ien­
nale w  W enecji „U n C am ei de 
B al" reżyserii Jules Duviviera 
(znanego dzięki „L a  Bandera" i 
..Pćpć le  M ok o") skupia śm ie -' 
tankę artystów francuskich. Zna 
ny jest zresztą już w  Warszawie.

Za długo byłoby tu omawiać 
choćby po krótce wszystkie film y 
francuskie produkcji 1937-8: nie

kom ed-i jest na ukończeniu; u -  
każe się w krótce na ekranie x in i 
„M arivaux". F ilm y S. Guitry aą 
właściw ie film ow anym  teatrem; 
ale i  film em  i  teatrem wysokiej 
klasy. Z  błahostki, x drobnostk i, 

i z niczego potrafi Guitry zrobić 
arcydzieło hum oru. kunsztu 
esprit francuskiego. (taki jest 
„D ósirć"). I  m oże właśnie dlate­
go łrudno Jest jego film om  w y ­
kroczyć za granicę (tak, jak  i  
pysznej satyrze na Akadem ię 

podobna jednak nie wym ienić Francuską „I /h a b it  vert“  —  Z it-
przynajm niej: Les nor las de la 
Couronne (nagroda B iennale), 
Naples au baisei de feu  (k tóre -

Oczywiście w  Paryżu

nie interesuje) i —  patrzy.
trzy na świetne film y francus- dno p8* ie d ł ir f :  śp ; ewalc
kie. Popatizm y i my. . n ę$m y ^  również w y -

Najświeższa, najnowsza, naj- jechał niedawno do A m eryki) J 
bąrdziej urocza, wiośniana i cie- Ciaudine i  lć c o le  (w g. powieści 
sząca się olbrzymim sukcesem C ołettej, Regain (w g . powieści 

pełno gniazda to Danielle Darrieux Jeana G ion o), Orąge (ostatni

PIGUŁKI

'mmmm
UCODM P S litl Y5KUH 
I BESUlUtĄ Ż O t Ą D Ł K

jest film ów  amerykańskich. Wy- (którą ju ż  połknęła Am eryka:
; starczy przejść s .ę  po bulwarach, ’ Przed kijku miesiącami wjrjęeh.i- 
1 gdzie skupia się większość zero- la dc H ollyw ood). Od listopada 
1 ekranów, by stwierdzić, że role utrzym uje się w  Cinema Madelo- 
! są mniej w ięcej podzielone: 50 je j ostatni film  francuski 
(procent film ów  amerykańskich, „Abus de con fian ce" (Nadużyte 
i 50 proc. francuskich. Z rzadka zaufanie). Nie dorównuje ten

film francuski Charlesa B oyer).
Na osobną uwagę zasługuje Sa- 

d ia  G uitry: autor teatralny i fil­
mowy. scenarzysta, akior film o­
wy... Od dobrych kilku lat to na­
zwisko figuru je albo na afiszu 
któregoś z teatrów, albo któregoś 
z kin paryskich, albo na kilkuzabłąka się jakiś inny film : an- fijni ani „M eyerlingow i", ani [ ___________ ______

gielski, niemiecki (, Czar Cyga- „N icponiow i , nie jest ani trage- afiszach naiaz. Jiiż przed 25 laty postarza jących . Nie ’ ubi się, j

łony Frak —  z V ictorem  Bouchcr, 
E lvire Popesco e tc.). O „m anie­
rze" S Guitry m oże św iadczyć 
tych kilka zdań zamieszczonych 
przezeń w  jednym  z ostatnie! 
num erów , Pour V ous":

—  Z byt często m ów iłem  —  ł 
dość często powtarzałem, że nie 
należy porów nyw ać kina do  te­
atru —  tak. dopraw dy, dość cąę- 
sto, aby nie m ieć dziś prawa do 
powiedzenia czegoś w ręcz prze­
ciwnego. W  pewnej chw ili czuje 
się człow iek zm ęczony powtarza­
niem ciągle jednego w  kółko. 
Zresztą, w  tym  wypadku, nie je ­
stem zmęczony dlatego, ie  ja  to 
zbyt często m ów iłem , ale dlate­
go. żem słyszał innych wciąż td

S T iiB E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto­
rów; pracowników biurowych 
felczerów i .nasażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomoc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 30. teł. 2-77-02, czyn­
ne codziennie 13 — 14 I 18 — 19, 
soboty 13 _  14.

' nerii" z Janem Kiepurą i Martą 
j Eggerth wyśw ietlają tu od kilku 
i miesięcy w w ersji n iem ieckiej), 
! rosyjski („P iotr  W ielki", w yśw ie­

tlany najpierw  ną W ystawie w 
pawilonie sowieckim, osiągnął 
zasłużony sukce--)... P izy  spo­
sobności warto wym ienić wcr.le 
niezły film  francuski z Annabel- 
lą na temat walki polsko - rosy j­
skiej : „la  Citadelle du S ijęnce".

, Na Boulevard Montrnartre, des 
Italiens, des Capucines, na

dią, ani komedią. Nie jest nawet Sacha Guitry 
dramatem : zbyt często wpada w y t y c z n a  1913

byl sławny. 16 
uroczyście obcho- 

rozczulony ton m elodram atycz-! lżono w  teatrze Vaudeville 125 
ny. A le to jest wina scenariusza.
Reżyser i aktorzy uratowali co 
m ogli: film  jest zupełnie dobry.
A nazwisko Danielle D arrieus i 
je j wspaniała g"a przyciąga tłu­
my.

i,Grandę Illusion" z Jeanem 
Gąbin i E. von Stroheim dosko­
nale odtwarza życie jeńców  w o­
jennych francuskich w Niern-

przedstawienie jego kom edii pt. 
„La prioe dt Berg -  op. -  Zoom ".

Po w ojn ie przeniósł się Sacha 
Guitry —  nie porzucając teatru 
—  do kina. I choćby obecnie: po 
nagrodzonym film ie „Les perles 
de la couronne", nakręcił Inny 
„D ćsire"; jednocześnie teatr M a- 
deleine wystawia jego komedię 
„Q uadrille“ . Film owanie tejże

zę­
by  pew ne osobiste opinie były  
podzielane przez by le  kogo. Czyz 
mam dodawać, że skoro tylko
m oje film y przestaną cieszyć się 
uznaniem publiczności, zmienię 
wskutek tego automatycznie m o­
je zdanie. K orzyść podobnej 
zmienności w ydaje mi się oczy ­
wista, —  skoro przywiązuj^' się 
tylko względne znaczenie do 
własnej opinii, ma się pełne pra­
w o lekcew ażyć opinię innych.



W  E O  Ł . A B C
MA R A C J E

Ksiądz: Janku, co wiesz o Sa­
lomonie?

Uczeń: Nic nie wiem, proszę 
księdza, bo my nie kupujemy u 
żydów.

N A J W IĘ K S Z Y  W R Ó G
W jednym z lokalów protestan­

ckiej organizacji misyjnej wy­
wieszono afisz.

„Staraj się, by twój najwięk­
szy wróg stał się twoim przyja­
cielem".

Na dole ktoś dopisał:
„Moim najgorszym wrogiem 

jest wódka".

W  K R Y Z Y S O W Y C H  
C Z A S A C H

Wie pan, panie Cukierman, 
był u mnie wczoraj komornik.

— I dużo zajął?
— Całą godzinę czasu, bo reszta 

jest przepisana na żonę.

P A N T A  R E I
— Proszę pana, czy ten adwo­

kat co to był pańskim sublokato­
rem dalej prowadzi pańskie spra­
wy’

— Owszem, ale teraz już ja je­
stem jego sublokatorem.

W  K A W IA R N I
— Słuchaj, pożycz mi parę zło­

tych.
— Nie mam.
— Jakto, przecież przed chwilą 

mówiłeś, ie masz pieniędzy
jak lodu.

— No to sprawdź, proszę, czy 
mam w kieszeni chociaż kawałek 
lodu.

T O  CO IN N E G O
— Jakto, ożeniłeś się i sam so­

bie przyszywasz guziki?
— Przepraszam bardzo, wcale

nie sobie, a żonie: to jest jej pi­
dżama.

J A K I E  T O  D Z IW N E
—- Wiesz Stefciu, jacy ci męż- 

tzyiui są dziwni!
— Dlaczego?
' — Jak kobieta ma ładne nogi, 

to ją proszą o rękę

Z P E W N O Ś C IĄ
Ksiądz: Janku, powiedz mi co 

było po potopie?
Jmek Eicto, proszę księdza

N A  E G Z A M IN IE
— A co kandydat zrobi, aby 

•powodować u pacjenta silne po­
ty?

— Przyślę go na egzamin do 
pazia profesora.

P O W Ó D
— Czemuś się pan tak nagie 

ożenił?
— Koniecznie musiałem wziąć 

Urlop, a w inny sposób nic mo­
głam go dostać.

R O Z M O W A
Andzia zwierz? się Stasi:
— Potem — mówi Andzia — 

powiedziałam mu, że nie chcę go 
więce; widzieć...

— No i co, poszedł sobie? — 
Pyta Stasia.

— Nie! Tylko zgasił światło.

D Y P L O M A T A
Żona1 Zaledwie tydzień minął 

od naszego ślubu, a ty już zaczy­
nasz po połnocy wracać do aomu.

On: Ależ dziecinko, przeciez 
musiałem opowiedzieć swoim Ko­
ngom, jaki jestem szczęśliwy, że 
si? z tobą ożeniłem.

Dilcfc „cudownego dziecka
Znacie to wszyscy...
J es teśc ie  z  w izy tą , w  d ru ­

g im  p o k o ju  r y c z y  ja k  sta ry  o- 
s io ł  ja k iś  b ę c w a ł w  w iek u  lat

kiem.
Takie „cudowne dziecko“ 

płci męskiej zostaje najpierw 
nieznośnym dryblasem, by w

szanse ży­
ciowe poprawiają się nieco na 
Uniwersytecie. „Ma dużą przy 
sztość przed sobą“ i „dobrze 
się zapowiada“.

Ale na tym się kończy. Tu 
zwykle cudowne dzieci robią

trzech. Ryczy tak, że ci wszy- siódmej czy ósmej klasie zo- 
stkie nerwy drżą jak struny,' stać „nieśmiałym, młodym  
a mamusia jego mówi ze słod- człowiekiem“. Jego 
kim uśmiechem:

— Ach, jaki rozkoszny i mą 
dry ten nasz bobuś.

Próbujesz się uśmiechnąć.
Na twarzy twojej rzeczywiście 
zjawia się grymas, którego mo 
że ci pozazdrościć samobójczy 
ni po wypiciu pół litra esencji 
octowej.

— A i drugi Zygmuś też bar 
dzo zdolny — ciągnie dalej 
pani domu. — Udały się nam 
nasze kochane maleństwa. Cn 
downe dzieci.

Właśnie drugie „cudowne“ 
dziecko nasypało ci pluski e- 
wek na krzesełko i ukryte za 
uchylonymi drzwiami, z rurą 
szklaną i dużym zapasem o- 
strych strzałek, poluje na to 
miejsce twej głowy, gdzie sta­
jesz się coraz „jaśniejszym  
blondynem", jak twierdzą 
kobiety a złośliwi nazywają 
„łysiejącą pałą".

A w ogóle nie widziałem 
dzieci złych, głupich czy nie­
zdolnych. Tak, jak wszystkie 
kobiety są , młode i piękne", 
tak wszystkie dzieci dzielą się 
na dwie kategorie: „cudow­
nych dzieci" i tych innych, 
które dzięki różnym mniej 
lub więcej tajemniczym sposo 
bom, nie zjawiły się na tym  
„łez padole".

Ewolucja „cudownego dziec 
ka" jest nieciekawa.

Ja sam bytem „cudownym  
dzieckiem", a co ze mnie w y­
rosło?

Albo spójrzcie na tego pa­
na z czerwonym nosem i zam­
glonymi oczyma, z tym paków 
nym  „reprezentacyjnym“ brzii 
szkic ni i krótkimi nóżkami 
Czy przypomina on cokolwiek 
to cudowne dziecko sprzed X 
lat. Owszem, przypomina, ale 
tylko w jednym. Jak wtedy, 
tak i dziś pozostał pociąg do 
butelki, tylko że smoczek, daw 
no został zastąpiony... kiełisz-

krok, rozwiewający zupełnie 
mit o ich cudowności. Oto... 
żenią się!

Dalsza ewolucja, io już de­
grengolada. „Cudowne dziec­
ko“ zostaje „skończonym ego­
istą, którego żona nie ma się 
w co ubrać". Dalej mianują 
go „tgm naiwnym, który się ni 
czego nie domyśla", następnie 
„pantofłarzem", a wreszcie, 
gdy wraca w nocy na nieco 
chwiejnych nogach do domu,

S iło  p rz v z v fo cz n i ̂ nf o

cl .<%

Marynarz na emeryturze

zostaje „starym pijaczyną".
A „cudowne dzieci“ płci zeń 

skiej.
Tu nic złego nie mogę po­

wiedzieć. Nie mogę bo sam je 
stem żonaty. Mężczyźni mnie 
chyba dobrze zrozumieją, kto 
zaś szczęśliwy i nie orientuje 
się jeszcze, wspomni moje sło 
wa po ślubie.

Tak więc z „cudownych 
dzieci" wyrastają cudowne 
„ślicznie zrobione" panie, za­
chowują wszysikif. talenty 
dzieciństwa i jeśli dawniej tak 
pięknie kolorowały obrazki, 
dziś same wyglądają jak obra 
zek... jak obrazek świeżo ma­
lowany.

Jeśli dawniej tak rozkosz­
nie szczebiotały w swoim wó- 
zeczku, dziś całymi godzinami 
szczebioczą przez ielefon czy 
po kawiarniach.

Te, co dawniej lak pracowi­
cie ubierały laik dziś jak la­
leczki fruwają od magazynu 
do magazynu, od krawcowej 
do salon de beautć.

Takie są dzieje „cudownego 
dziecka". Krótki jego żywot 
jest jak „paproęi kwi.#*, roz­
kwita raz w życiu na szereg 
długich, smutnych lat".

B. BEZA

t r a d y c y jn e
M A Ł E p ą c z k i na wagę Cukiernia A . L E Ż A Ń S K I *

O S T A T N IE  P Ł Ó T N A
Malarze, nawet najznakomitsi, 

znajdują się często w  bardzo przy 
krych warunkach materialnych.

Pablo Picasso, którego obrazy 
dopiero po śmierci autora .sprze­
dawane były  na wagę złota, prze­
ważnie cierpiał biedę i chodził 
be? grosza. Kiecjy? s p o in ą  przy- 
j a cięta i  woła utadowuny :

Wiesz, sprzedałem -dziś m o­
je  ostatnie płótna!

—  Co? te świetne krajobrazy 
które widziałem u ciebie?

—  Nic —  odpowiada Picasso— 
trzy prześcieradła i dwa ręczniki.

Nowoczesna e e o  abfca

—  Nie bójcie się, jestem zbiegł ym  więźniem, przebranym za 
policjanta!

—  He, he! A  m y jesteśm y poli cjantami, przebranym i za w ięź­
niów... („H  420“ , F lorencja).

K O B IE C A  L O G IK A
— Najdroższy!... Mądry zawsze 

głupiemu ustąpi; ustąp więc teraz 
i kup mi tę piękną suknię.

  Sj0’ Pani już się nie ubiera?
, nie,^ to tylko chwilowo...

°szę mnie zrozumieć: jestem  w żałobie.
(„Mariannę", Paryż).

Rzecs dzieje się oczywiście w 
Ameryce i naturalnie w Nowym 
Jorku. W pewnym towarzystwie, 
zaliczającym się do amerykań­
skiego high lifu, toczy się oży­
wiona dyskusja o zagudriieniach 
życia młodzieży. Jest to problem 
tt Ameryce nie-
ro2jvląfaóy, Jak Yt łh&ycto' kra 
łach-staregtf *i ,s9friata.
Jedna z pań, pojmująca proble­
mat młudzieżowy zbyt symplisty- 
cznie, narzeka, że ma niemało kło 
potu ze swymi córkami, które ni­
gdy nie chcą o swoim czasie 
pójść spać. Wracając dobrze nad 
ranem do domu, troskliwa matk. 
zastaje swą młodszą córkę w sa­
lonie przy lekturze powieści kry­
minalnej.

„Co tu robisz? Czy czekasz na 
mnie! Kiedy ty nareszcie pój­
dziesz spać — pyta matka s obu-

W  Z. S. S* TL
—  Co sądzicie towarzyszu o ko­

misarzu Iwanowie?
—  K m ’ .. to jakiś podejrzany 

typ, nie sposób mu nawet udo­
wodnić, że należy do w rogów  lu ­
du.

K U R A C J A  
O D C H U D Z A JĄ C A

U pana doktora jc-st szalonj 
ruch. Nagle z przedpokoju ginie 
futro lekarza, które jeden z pa­
cjentów  zabrał na wieczne nieod­
danie.

—  K toby to m ógł zrobić? — 
pyta lekarz.

—  Ja sądzę —  m ów i pokojów ­
ka, —  że to by ł ten pacjent, k tó-

i ry  leczył się u pana doktora na 
ka X V -g o , Maria Leszczyńska by otyłość.

rżeniem w głosie. „O ciebie — 
usprawiedliwia się córka — nie 
potrzeba się troszczyć, ale babcia 
wyszła na zabawę i dotychczas 
nie wróciła, więc chciałam na 
nią zaczekać".

N IE  P R ZYJD ZIE*..
Żona króla francuskiego Ludwi

—  A  łobuz! —  woła doktór —  
to on chciał schudnąć, bo m oje 
futro było na niego za ciasne.

la bardzo zabobonna. G dy zmar­
ła, jedna z faw oryt je j małżonka, 
księżna de Chateauroux, królowa 1 
przez kilka nocy, nie mogła spać 
Trzymała więc stale przy sobie
pokojów kę. G dy ta pewnej nocy D O B R Y  SPOSÓB 
oddaliła się na chwilę, królow a —  A  w  jaki sposób pan się chro 
skrzyczała ją : j ni przed bakteriami, które są w

—  Jak mogłaś mnie opuszczać? wodzie do picia?
A  nuż w  tym  właśnie czasie zja­
w iłaby się tutaj nieboszczka?

Pokojów ka, w ielce rezolutna, 
odpowiedziała:

—  A leż Wasza Królewska M o­
ści! G dyby nawet księżna nie­
boszczka powróciła z tamtego 
świata, to raczej poszłaby do sy­
pialni Najjaśniejszego Pana.

S Ł U S Z N Y  P O W Ó D
—  Jak to Danusiu, masz narze­

czonego lekarza, a chodzisz z 
aptekarzem. Jakżesz to pogodzić?

—  M oja droga, musi mi prze­
cież ktoś odcyfrow yw ać listy od 
narzeczonego.

—  Destyluję wodę-
—  A  następnie?
—  Sterelizuję ją.
—  A  potem ?
—  P iję  piwo.

W  B IU R Z E
—  Panie dyrektorze, ożeniłem 

się i w  związku z tym  proszę o 
podwyższenie pensji.

—  Bardzo mi przykro, ale nie 
będę m ógł panu pomóc, nasze biu­
ro nie ponosi odpowiedzialności 
za nieszczęśliwe wypadki w  życiu 
pracowników.

U D A Ł O  S IĘ
Przed kawiarnią stoi auto. W 

aucie drzemie szofer. Zbliża się 
jakiś pan, wręcza szoferow i list 
i oświadcza:

—  Proszę oddać to swemu pa­
nu.

—  Szofer udaje się do kawiar­
ni i podaje list właścicielowi auta, 
który ze zdziwieniem czyta:

„N ie uda się —  dobrze. Uda 
się —  jeszcze lep iej".

—  Co to może znaczyć? —  py ­
ta pan szofera.

Szofer przeczytał, pomyślał 
chwilę i pędem  w ybiegł na ulicę, 
po chwili wraca.

—  Udało się! —  oświadcza.
—  Co? —  pyta się pan.
—  Ukradł auto.

M Ł O D A  D U S Z A
Zgrzybiały intendent Nadwor­

nego Teatru w  W iedniu Franci­
szek Strauss przechadzał się pew ­
nego razu w  Berlinie po słynnej 
alei Unter den Linden w  towarzy 
stwie swego przyjaciela.

Obok nich przeszła jakaś m ło­
da, prześliczna kobieta. Strauss 
długo patrzył w  je j ślad, po czym 
głęboko westchnął i powiedział 
do swego towarzysza:

—  Jaka szkoda, że człow iek 
nie m a już jakichś, powiedzmy... 
70-ciu  lat.

B Y L E  N IE  Z  P U S T Y M I 
R Ę K O M A

Do mieszkania wchodzi bandy­
ta i wym ierzając w  gospodarza 
lufę rewolweru, oświadcza:

—  Pieniądze, albo strzelam.
Na to gospodarz:
—  Niestety, pieniędzy nie mam, 

ale żeby pan nie wyszedł z pusty­
mi rękoma, to zaraz skoczę do są­
siada naprzeciwko i pożyczę dla

t pana parę złotych.

C U D
' W  żydowskim  towarzystwie o - 

powiadają o cudach. Zabiera głos 
stary Piperman.

—  Pewnego razu siedzę sam w 
pustym pokoju. Była czarna, 
ciemna noc i cicho wokoło. Nagle 
słyszę coś jakby plusk wody. Nad­
słuchuję, tak —  słyszę wyraźnie, 
że coś chlupie w  wodzie. Przeszły 
mnie zimne dreszcze. Strach mnie 
w ielbi wziął, ale idę popatrzeć co 
to jest. Wchodzę... i widzę, że m o­
ja  Regincia m yje sobie nogi...

—  Przepraszam —  odzywa się 
ktoś, ale mieliśmy m ów ić o cu­
dach.

—  A  to może nie by ł cud?

Z P&A.SY 
A R C Y L O J A L N E J

„Donoszą nam, że zapowiedzia­
ny na dzień 30 stycznia b. r. ko­
niec świata —  o czym  donosiliśmy 
na innym m iejscu —  został odw o­
łany przez władze m iarodajne *• 
w zględu na spokój i bezpieczeń­
stwo publiczne.

W obec tego koniec świata od ­
będzie się innym razem, w  czasie 
bardziej do tego stosownym” .

W  T E A T R Z E
Sztuka jest piekielnie nudna. 

Gość wychodzi. W  drzwiach za­
trzymuje go kontroler.

—  Pan będzie łaskaw wziąć 
przepustkę, bo inaczej nie będę 
m ógł wpuścić go z powrotem.

—  Nie zamierzam wracać.
—  To proszę przepustkę dać 

komukolwiek.
—  Nie mam osobistych wrogów.

R Ó Ż N IC A
—  Jaka jest różnica między 

psem i człcwiekiem .
—  Pies obszczekuje nieznajo­

mych, a człow iek zna ornych.

R O Z M O W A
—  Co pan robi panie Leonie?
—  Nic.
—  Dobre zajęcie!
—  Dobre, tylko duża konku­

rencji

N A J T R A F N IE J S Z A
O D P O W IE D Ź

—  Mamusiu, ja  dziś n a jtap fó
odpowiedziałam  z całej klasy.

—  To bardzo ładnie Janko, a 
coś ty powiedziała?

—  Że struś ma trzy nogi,
—  A leż Janko, bój się Boga, 

przecież on ma tylko dw ie nogi
—  To nic nie szkodzi, mam u­

siu, a inne dziewczynki to m ów i­
ły, że struś ma aż cztery nogi.

D A R  IM IE N IN O W Y
—  Nie wiem  co kupić mężowi 

na imieniny.
—- K up mu ładny krawat.
—  K raw at już ma.
—  Kup mu w ięc rękaw iczki
—  Rękawiczki też ma.
—  No to kup m u jakąś dobrą 

książkę.
—  Też ma.

Szef (d o  now ego kasjera): —  
gdyby pan zapomniał klucza od 
klucz od łazienki także pasuje...

Na wszelki wypadek, w  razie 
kasy, niech pan pamięta, że

((„G riago ire", Paryż)
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Przed wizytą dcstejnych gości
r

Z Brazylii

Sto kościołów Prymasa Francji

Linia kolejow a przecinająca urwiste zbocza 
skał, uważana za jeden  z cudów  techniki.

W stoczni gdyńskiej

Odnawianie jednego z okrętów w ojennych R . P. w  doku stoczni
gdyńskiej.

Po zamknięciu wystawy w Paryżu

praw o: Statek przeciw pożarow y „P a - 
ci|u w  czasie akcji aa Sekwanie.

Hr. Colomana Kanya, który będzie tow a­
rzyszył w  podróży do Polski J. W  Regen­

tow i W ęgier A dm irałow i Horthy ‘emu.

Podczas gdy u nas odwilż i błoto narciarze japońscy używają roz­
koszy zim y.

Na cześć zwycięstw japońskich w Chinach Półn.

Czołówka defilady wojsk garnizonu tokijskiego.

Fenomen niepospolitej siły

Rozbiórka paw ilonów  w ystaw ow ych. '

Karnawał w Berlinie

W  Pradze Czeskiej powstał „M ęsk i Klub Ręcznych R obót Szydeł­
kow ych .

Paryskie statki przeciwpożarowe Fale radiowe nad La Płata

6-letni chłopczyk szwedzki Erik 
Edlund jest niepospolicie s'lny. 
Potrafi on unieść jedną ręką 50 
kg., oburącz zaś 90 kg, Są to w y ­
niki 2-letniego systematycznego 
treningu. Lekarze ustalili że dzie­

cko rozwija się nominalnie.
Dzięki wym ianie program ów z 
radiostacjami Południowej A m e­
ryki i w  Europie znane są popu­
larne i dobre audycje radiofonii 
argentyńskiej. Istotnie posiada 
Argentyna bardzo rozległą sieć 
radiową, lecz większość stanowią

W Japonii śnieg Kardynał Verdier, Prymas Francji w  rozm owie z m a­
łym i chórzystami baskijskimi, którzy w zięli udział w  
obchodzie ku uczczeniu  wybudowania, przez Niego,' 

setnego kościoła.

Na Olimpiadę

Japońskie studentki uniw. w  San Franci­
sco trenują przygotow ując się do Olim­

piady w  Japonii w  1940 r.

Oryginalny klub

małe stacyjki nadawcze. Jedynie 
stacja w  Buenos Aires i ostatnio 
now ow ybudow ana przez świato­
wą firm ę Telefunken stacja w  La 
Plata wysuw ają się na czoło. W  
La Plata w  przeciągu sześciu ty ­
godni Telefunken w ybudow ał 
stację o m ocy 30 KW , przy czym 
wieża radiowa ma w ysokość 115 
m etrów. Na ilustracji fragm ent 

potężnej w ieży radiow ej.

Strój w  stylu „M adame Butter- 
f ly “  został w yróżniony na w ysta­
w ie kostium ów karnawałowych.
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NOWA
WYBORNA

CZEKOLADA

„ E O S “

p ia n k o w a !
Tabliczka groszy

E. W E D E L

G r o ź n a  e pi de mi a  p r y s z c z y c y
ro zs ze rza  sie w  WieSkopols^e

Groźna zaraza pryszczycy pomi­
mo energicznej akcji izolowania za 
rażonego okręgu przedostała 6ię z 
Rychtalu (pow. kępiński), gdzie 
została zawleczona z Niemiec, do 
dalszych powiatów.

Ostatnio w Fałkowie pod Gnie­
znem stwierdzono w domenie pań 
stwowej, dzierżawionej przez p. 
Kubickiego epidemię pryszczycy. 
Zachorował cały inwentarz. Rów­
nież stwierdzono wypudtik prysz­
czycy w powiecie gostyńskim oraz 
w pow. krotoszyńskim w osadzie 
Czerwona Róża.

S t r a j k  p r a c o w n i k ó w
żyd o w skie ] firm y  „ T . Glocer”

W ybuchł strajk w firm ie m a- 
sz>n biu iow ych  „T eofil G locer“  
w  Warszawie Krakowskie Przed­
mieście 7

W strajku uczestniczy około 30 
pracowników tej firm y, którzy 
w  ten sposób zaprotestowali 
przeciw ko w yzyskow i stosow a-

Z życia towarzyskiego
W  dniu dzisiejszym o godz. 

11 30 w kościele kenntlitów  od­
będzie się ślub pana Henryka 
Pilitowskiego, członka korpora­
c ji Aquilonia, z p, Ireną, Ruści- 
szewską.

„A lm a  ffa te r”

nemu przez żydowską dyrekcję. 
Żydowska firm a konkuruje z 
chrześcijańskimi placówkami tej 
samej branży, gdyż wykorzystu­
jąc pracow ników  oferuje towar 
po niższych cenach.

Przebieg strajku jeBt spokojny 
i zgłaszających się klientów od­
syła się na inne terminy

W związku z tym woj. poznań­
ski wydał rozporządzenie w spra­
wie obowiązkowego badania zwie­
rząt racicowych, przy załadowy­
waniu i wyładowywaniu na wszyst 
kich stacjach kolejowych 1 przy­
staniach wodnych na terenie woje­
wództwa. Specjalne obostrzenia 
przepisów wprowadzono również 
przy wprowadzaniu bydła do rzeż

ni miejskiej w Poznaniu.
Na terenie targowiska poznań­

skiego wszystkie zwierzęta racico­
we badane są przez lekarza.

Epidemia pryszczycy jest ogrom­
nie trudna do opanowania, to też 
trzeba ścisłego współdziałania lud­
ności z władzami administracyjny­
mi, aby dalszemu szerzeniu się pry 
szczycy zapobiec

Sensacyjne odkrycia
w księgarni litewskiej

Nielegalne wydawnictwa w tajnym składzie
Nasz korespondent z Wilnr donosi: 

Chociaż istniały poszlaki, że w Wil­
nie znajduje się nielegalny skład wy­
dawnictw litewskich, lecz wszelkie 
poszukiwania nie dawały żadnego wy 
niku. Wzięto pod obserwację księ­
garnię litewską p. sriapellsa przy 
ni. Dominikannkicj, pomimo przepro 
wadzenia kilkakrotnie w niej rewi*

Pudróźui samoloetm
O d rzu co n y w niosek obrony 

o w yłąc ze n ie  przew odniczącego
W dalszym ciągu zeznań Do-1 przebieg ucieczki przed pości-

zji, nic nie znaleziono, Jednak wła­
dze We zrezygnowały i jeszcze raz 
zrewidowały tę księgarnię, a wyniki 
ostatniej rewizji dały wprost rewe­
lacyjne odkrycia. Ponieważ w księ­
garni Szłspelisa wykryto wejście do 
potajemnej składnicy, która mieści­
ła się w czterech pokojach. Wejście 
to byJo zamaskowane szafą do ubra- 
nia, która stała w głębokiej niszy. 
W kryjówce znajdowały się książki 
i druki nielegalne, dostarczane do 
Wiln: przez przemytników. Po odna­
lezieniu w składniej nielegalnej lite­
ratury, władze śledczo - sądowe księ 
garnit opieczętowały. Policja w dal 
szych poszukiwaniach w tej posesji 
natrafiła na skład drugi, ukryty w 
piwnicy. Piwnicę także opieczętowa­
no. śledztwo trwa. (ms)

giem policyjnym . Doboazyński nie 
dał rozkazu dc strzelania.

Przewodniczący co chwila prze 
rywa Doboszyńskiemu. Nawet za 
timbra głosu Oskarżony zostaje u-

boszyński zaprzecza, jakoby u- 
zbrajał ich w rewolwery lub da­
wał instrukcje co do zaopatrywa­
nia się w bi-oń palną,

Dalej DoboszyńjKi opowiada 
znane już szczegóły w ielokrotn ie1 pomniany. Upomnienie dostaje

w V w » t , t . d »  S ty p « lk ,»sk i 
itAima Mater", Krakowie o przebiegu marszu do usiłuje postawie pytanie Dobo-

Bogata treśf i zdrowa tendencja | Myślenic, w czasie którego błą- szynskiemu.
rarodowa, która reprezentuje .o pi-| azili, o uszkodzeniu drutów tele-1 W pewnej chwili przewodniczą­
c e  wysuwają „Aimi Mater” nie- fonicznych oraz demolowaniu cy stawia następujące pytanie:
£*£'■*** « o ło  Pism młodzi eso-, 3kIep6w | >lKtr dał władzę podnouzc-

żąda ■ - ma Mater” w kio- ^ ń tk ie j przerwie południo- nia buntu przeciw prawowitym
skach i u -przedawców. wej Doboszyńsld przedstawia władzom państwowym ?1*

Adw . Stypułkowski zgłasza
wniosek o wyłączenie przew. Dy-

C o  l u d z i e  m ó w i ę ?
Każde ciągnienie loterii budzi wiel- biera losy wyszukując numery, do 

kie zainteresowanie w szerokich ko- których ma szczególne zaufanie, 
lach ludność. Dużo nadziei, tyczeh, j — Owszem, co racja to racja, ale 
marzeń towai^yszy każdemu obroto-: ja — widzi pan —  wierzę w cyfrę, 
wi koia loteryjnego. mnje przynosi szczęście czwórka i
Tym większe zainteresowanie i uwa- rumer z dwoma czwórkami musi wy­

gę wzbudza zbliżające się ciągnienie  ̂ gra£
i-ej klasy 4j-ej Loterii Państwowej.! Kondukt0r kolejowy, który przysłu- 
Żainteresowanie zupełnie zrozum.a- j cji*wat gię rozn0wie, wtrąca teraz 
Ie i uzasadnione ze względu na sze- swQ.e uwagj; _  j 0 prawda — mówi 
reg korzystnych zmian, jakie nastąpi­
ły w podziale całego losu na piątki —  
zamiast dawnych ćwiartek oraz w 
zmniejszeniu ogólnej n-zby losów ,. więc njby mniej 
których jest obecnie 160 zamiast ( ^  ^  ^  racjj _  replikuie

P C1U 4,S'?Cy' A -i, lorteio o  łnow a-! naUCZyCieI— b0 kt°  ChCe Wi'graĆ W ę ' 
o my f i  miw na;cie I cej. to weźmie dwie albo i trzy piąt-cjach loteryjnych? Najwięcej i najcie-. i

kawsze uwagi można pozbierać

— ale jednak przediym za ćwiartkę, 
jak kto wygrał, dostawał np 10.000, 
a teraz dostanie za piątkę tylko 8-000

" i  ki: gdy pieniądze są na gwałt po-

kolekturze loteryjnej, gdzie nabywcy 
losów (frozkrochmalają“  się i wypo­
wiadają szczerze swoje zdanie. 

Względnie dobrze usutuowany ku-

trzebne to mu nie robi różnicy, że 
wygra osiem zamiast dziesięciu ty­
sięcy. Zbogacił się o sumę, której w 
ogóle nłe posiadał i nie zdobyłby ani

piec - detalista, namyślając się nad j oszczędzaniem, ani pomysłem, 
wyoorem numeru, rzuca uwagę: -  —  Rzecz oczywista — dodał, pla-
Jednak ro dobry i praktyczny pomysł cąc za swoje dwie piątki, inżynier, 
z wprowadzeniem piątek, bo teraz w ; stały bywalec kolektury i podobno 
wygranej może brać lidztaf pięć osób, j szczęśliwy gracz — nowe zmiany w 
gdy dawniej cztery'. j tej Loterii wyjdą moim zdaniem, na

—  Mnie się wydaje bardzo racjo- j korzyść nam wszystkim. Szanse gra-
losów jesinalnym posunięciem zmniejszenie ilo -: jących powiększyły się, 

ści losów, co przy istnieniu piątek teraz mniej o 35.000, większych wy­
równa Sr zwiększeniu szans wygra granych więcej. Kto gra, ten się bę- 
nej — opiniuje stały gracz, nauczy [ dzie mógł sam o tym przekonać już 
ciei szkoły średniej. — Czy nie tak?
— zwraca się do stojącego oook męż­
czyzny w średnim wieku, który prze-

w ciągnieniu pierwszej klasy czter­
dziestej pierwszej Loterii Klasowej, 
które rozpoczyna się l7-go lutego.

W  dniu p rze ja zd u  regenta W ągier

Odwołanie mektórycli pociągów
i  z m a r a  r o z k ł a d u  l a z d y

Wqtrô a jest filtrem dia krwi
Zanieczyszczona krew może po- me czynnasci wątroby i nerek, 

wo sze^g ro7maltvcb dole- Dwudziestoletnie doświadczeni* 
aiUwoścl: borr ltt.i etyczne, łamanie wyicazaio, ze w chorooaoii na tle
^  kościach, bóle głowy, wzdęcia, 
M ijania, bóle w wątrobie, nie- 

w ustach, brak apetytu, swę- 
■-»ęoni skury, chłonność do obstrnk 
- r plamy i wyrzuty na skórze, 
sklonuow. do tycia, mdłości, język 
obło.-onj. Choroby złej irzemiauy 
ńMterii uiszczą organizm i przy­
spieszają starość. Racjonalną, zgo

z naturą keiraclą jest normowa as-.

alej przerajmy mater U, chroniczna 
go z .p jrt.a  kamieniach żółcio­
wych, zoitaczae •»rtretyzurjr ma 
zastosowanie „Cholekinaaa" H. Nie 
mojew^kiego. Crosznry bezpłatnie 
wysyła laboratorium fizjologiczno- 
chemiczne „Chofeklnaw* H. Nia- 
mojewskiego, Warszawa, Nowy 
świat 5 oraz apteki ł składy aptecr-

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państ­
wowych w Warszaw .e podaje do 
wiadomości, że w związku z przeja­
zdem J. W Regenta królestwa Wę­
gier w rozkałdzle Jazdy pociągów 
pasażerskich Zajdą następujące 
zmiany:
DNIA 6 GO LUTEGf KURSOWAĆ 

NIK BĘDĄi 
PoC. Nr. 5936 odj. z Warszawy c 

. . . . .  . , a. 16 20 przyj, do Otwocka o g. 15.56
siewicza ze składu sądu za p rze -, p^. (5,39 ,,dj. z Warsz. Gł o
sądzanie z góry poglądu sądu. { p 16 00, przyj, do Kembertowc o 

Wniosek ten spotyka zwykły gj 16.17.
los wttioeków obrony t  r.n, ■norta- 
je  odrzucony.

Również odrzucono wnioąek 
Doboszyńskiego o sarZądzeHie taj 
ności obrad

Poc Nr. 5823 odj. z Warsz. GŁ o
g io  ****■„ *

Poć Nr. 5123 cdi f W am , GŁ o
g 12.09 przyj, ad Grodziska Maż.
o 12.48.

,  . , .  ! . Poc. Nr. 147 odj 1 Żyra/d -wa o
O godzinia 16-ej przerwano |g 151S( przyj, do Sk^rmewic o g.

rozprawę do soboty. * 15.39. _____

17.15 prasa. „Alfred" — opera Dwo- 
rzaka.

is.15 Rafk Parls. Koncert symfonioz-
ty

- %■ Wirdeń. Recital skrzypcowy Ce­
cylii Rin«:-n 

1540 Wrocław. „Uprowadzania z sara- 
iu" -  opera M--zartt 

-■ao Moucmum , oedyna”  — opera 
Loizinga.

19.45 netlin, ..Cj-rulift se#ifski -t  ope 
ra ao*.iniego.

20.00 niptk. „Bal w operze” — operet 
ks Heubergera.

20.00 Praga, „Król włóczęgów” — ope- 
reira Frimla.

21.00 Mediolan. ..Karaozoir tsunl' — o- 
peretka Lehara.

PONIEDZIAŁKU
0.J5 Pieśń „Kiedy la.me” . 640 Ginuia* 

j etyka. 0.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dfeien- 
hejnał, nik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja

0 czym wiedzieć pm enś
palacze i „w łaśc!c!eleM za p a ln icze k

NIEDZIELA
s Z™  Cza° i pieśń .Pod Twoją obronę".

Dziennik. 8.1i Audycja dla wei. 3.00 
~ słonaina transmisia z Gostynia. 10.30

i w a <płyty).l2 n-> Reportaż. 11.57 Czas J hejnał. ...... „ „ „ „ „  ...
ku, p<jranek muzyczny w wyk Łóds-, dla szkół. 11.1S Audycje, dla szkół. 
. Orku atry Fllharm i clioa męskie- . ------

Przed jednym * małych sklepi­
ków tłok. W mrocznej jamie kra­
mu, w którym można nabyć „za 
bezcen" prawie wszystko —  widać 
czapki funkcjonar.uszy bezpleczeń

ju musi bowiem wiedzieć, że ka­
myki zapałowe mogą być sprzeda­
wane jedynie w zamkniętych opa­
kowaniach, zawierających .onaj- 
mniej 10 sztuk i że te opakowania

stwa^puwTćznego, przerażoną twarz ^uszą^być z ^ g ” go. 'w i e d z S

jpcho" 13.(10 przegląd Kulturalny. ■ 
..Złota kaczka” (z „Legend Warsze- 

J  , — Ewy Szelburg-Zarembiny. 13.30 
A..5y a obiadowa: .Maskarada” . 14A5 
s f e i a  dla wsi. ,

nu„ , Audycja dla dz.eci. 16.05 Koncert 
ęl-.ęy*11 tatarskiej. 16.45 „Anielcia 1 ży- 

-  powieść. 17.00 Podwiec7:rek przy

11.40 Kupieo 1 rze, ińcślnlk. 11A7 Czas 
i hejnał. 12.03 Audycja południowa.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 JS 
pleśnią po kraju” . IG .15 Koncert orkie­
stry wojskowej. 16.50 Pogadanka. 17.00 
„ROnteei. 1 rentgenologie”

Wokr,,,n,E Transm 
" ‘Ostra Wileńska nt,

menty z ope- dziecięcej K. M prornn 
ka „Za późno". 17.50 Puśadauka. IB.hO 

-  i,,.,n, Wvlr . 0 r Wiadomości sportowe. 18.10 „Uczmy się
.  ----- Wileńska riias tńSnn I Edward polskich tańców". bSlS Audycja dU Wśi.
i ak u ć - j^ k ^  -  ś^ew Kwintet man  ̂ 1900 Audycja żołniersku. 19 3,1 Dysku- 
«olinistów Tow ^skada” iSroI Wył- i ..Kino a Teatr" - dyśkdsję *a-
Wicz.y/i0j,rowSKj " Helena Jaglełłowiczo- 3ai E„u*5,nlu“  Cjkaieul- iflM  
18V  r AhdrS*j IliutowicŁ -  monologi. Z9-™ Muzyka taneczna z hlmów.

00 n  wieczór piosenek fierangera — 21.40 Nowości literackie. 22.00 Koncert 
i ńdz. II. Brzezińskiej, M Maszy nskiego JtkleSTry bymtóńiczncj P. R. 23.50 

. żfbych. 10.35 Muzyka tap-cznr ((U.). Dz,enńlk 1 Kont, mecooro. - _________

jakiegoś przyzwoicie ubranego je ­
gomościa i rozczerwienione ze zda • 
nerwowania oblicze kupca.

Oto władze wpadjfy na ślad han­
dlu szmugi owanymi ktimykami do 
zapaln czek. Sprzedawcę tych nie­
legalnych kamyków zapałowych 
wykryto w chwili, gdy odst,. pował 
paczltę młodemu człowiekowi, któ­
ry dla „oszczędności" wolał się ra 
opatrzyć w towar przemycany, mi­
mo surowych kat, jakie spadają na 
nabywców niedozwolonego towaru. 
Teraz niefortunny nabywca zagra­
nicznych kamyków zapałowych 

i" it *v»k przy spisywaniu protokułu wypiera 
”  się swej winy, utrzymuje, jakoby 

nie wiedział, że kamyki tak samo, 
jak zapalniczki — są przedmiotem 
Monopolu Zapałczanego.

Nieświadomością obowiązujących 
przepisów nikt jednak bronić się nie 
może. Każdy obywatel naszego kra­

ję ‘A iZ :' *“ ”s> Muzyka tar-czna (pi.).' 
Jlnn L f,e? ląd Polityczny. 2050 Dziennik, j 
3oi” ‘śdumosc: ■„un.-w 2M 5 .,Ta — 
larn, „  wesola audycja p. t, orni po -1 
h m  „  . '  w oprać. W. Budzyńskiego. I 
kî  "Nplekniejsze nieśni st. Moniu**-! 
Wvk ■ 22 20 Muzyka Bacha w

Dutnakiej -  rkrzyp, e i Wł.
hlk , i r  ZQ “  JrtePian- 2250 Dzień- ** i Kom. meteorol

Bftft<A,^IE? J,WSZE AUDYCJE 0.40 i i j .00 tiegmnalr 
* Uoityn,a.

ale.

trnatmisja
lanS 5 "ncett roCTywkowy.
17 00 ? <," cert “ nzykł tatarskiej. 17.00 Podwieczorek przy mlkrofo-

Jl?S Płr'enki Ber»neera.
CM ze Lwowa J°J" ~  WeS0“  aud?'‘  

^ 3 .0 0  P ie ini_Stanisława Moniuszki.

NAJCIEKAWSZE AUDYC.-f 
17.15 Fragmenty opery dziecięcej 

„Za późno” — Karola M. P-orn Jtn.
. j o  Zag„łenie dyskusji na temat 

„Kino i teatr” .
20.00 Muzyka taneczna X filmów.
22.00 Koncert symf oni. sny: Dyry- 

gule: Launa GrOndahL

Warszawa II.
pehL4tonut^ Bzi^ńt eua <pb r>v 16.00 
22-W Muzyka taneczna ^ y w i s m e g a .

^AtJDYCJE KRÓTKOFALOWE
Chwilka dla 

muzyczna. 4. 
piosenki w wyk.

WARSZAWA U
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.it Muzyka wokalna 14-go 1 13-gn wie­
ku. (płyty). 15.00 Reportaż — „Muzeum 
archeologicznego". 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 Muzyka lekka. 18.00 Rc- 

J. Szamotulskiej.

musi również, że Kto handluje rr- 
mykami zapałowym niezaopatrzo- 
nymi w podobne opakowanie — ten 
sprzedaje towar pochodzący albo 
z przemytu, albo z nielegalnego 
v'yrobu - podlega karzr grzywny od 
20 do 3 u00 a . oraz konfiskacie ka­
myków.

Ten jednak, kto kupuje taki to­
war ,— współuczestniczy świadomie 
w obejściu prawu, podtrzymuje nie­
legalny handel i dlatego również 
zupełnie słusznie podlega wysokim 
karom.

Kto Więc nie chce być współwin­
nym w oszukiwaniu skarbu Pań­
stwa, kto nie chce zasłużyć '.a 
brzydkie miano pasera —  ten oby* j 
watel zawsze bacznie będzie spraw­
dzał opakowanie, w jakun nabywa

POWROTNE 
Poc. Nr. 5936 odj. i  Otwocka o g. 

16.51 przyj, do Warsz, Gł, o g 1? 28 
Poc. Nr. 5730 odj. z Gemberiowa 

o g. 16 45, przyj, do W am . GŁ o 
g. 17.08.

Poc. Nr 5824 od i z Mińska Maz.
0 g. 15.58, przyj, do Wargi. GŁ o
1 18.08.

Poc. Nr. 5124 odj. z Grodziska 
Maz. o 14.10, przyj, do Warsz. Gł. 
o g. 14.58.

Poc.Nr. 146 odj. z Skierniewic- o 
g. 14.30, przyj, do Żyrardowa o g. 
14.56.
BJgDĄ KURSOWAŁY 6 LUTEGO 
IR. ż WEDŁUG ZMfENIONEGÓ 

ROZKŁADU
Poc. Nr 903 z Warsi, Gł do Lwcr 

wa zamiast o g. 3 5.40, odejdzie c g. 
15 55

Poc. 5987 z Warsa. Gł do Otwoc­
ka zamiast o g. 15.55 odejdzie o g. 
16.05.

Poc. Nr, 603 z Warsz, GJ do Gdy­
ni zamiast o g. 15 59 odejdzie o g. 
16.10.

Poc. Nr 923 z Warsz. Gł. do -So 
bolewa zamiast o g. 16 95 odejdzie 
o g. 16.20.

Poc. Nn 5825 z Warsz. Gł do 
Mińska Maz. zamiast o g, 15.35 odej 
dzie o g. 16.25.

Poc. Nr. 5939 z Warsz. Gł. do Ot­
wocka zamiast o g. 16.20 odejdzie 
o £. 16.30.

Puc. 823 z Warsz Wil. dc Siedlec 
zamiast p g. 16.10 odejdzie o g. 16.20 

P.ic. Nr. 6)9 z Warsz. Gdańsk, do 
Chojnic zamiast o g. 16.15 odejdzie 
o g. ló.SO 

Poc. Nr. 647 z Warsz. Gdańsk, do

g 16.30 odej-

DO

Nasielska zam.ast o 
dzie o g. 16.40.
POCIĄGI PRZYCHODZĄCE 

WARSZAWY
Pociąg Nr. 420 z Gdyni zamiast 

o g. 15.38 przybędzie do Wars*. Gł. 
O g. 15.53.

Pociąg Nr. 5026 z Żyrardowa za­
miast o g. 15.53 przybędzie do
Wrasz. Gł. o 13,03.

To. Nr. 1352 s Błonia s&mlast o 
g. 16.03 przybędzie dt Warsz. Gł. o 
g. 16.18.

Poc. Nr. 5236 z Pruszkowa za- 
nmast o g 1F-.3? przybędzie do
Warsz. o g 16 1S

Poc N- $128 z Grodz, ska M 
miast o g 16.18 przybędzie
Warsz. Gł. g i 6.29.

Poc. Nr. 5126 i Grodziska M. 
miast o g. 15.18 przybędzie
Warsz. Gł. o g. 18.63.

Poc. Nr. 1626 z Modlina zamiast 
o g. 13 00 przybędzie do Warsz. Gd. 
o g. 16 06.

Poc Nr. 514 z Poznania zamiast 
o g. 15.08 na dworzec Główny, przy­
będzie do Warszawy Gdańskiej o g. 
15 10.

W zamian odwołanego poc. Nr. 
5824 odrhodrącego z Mińska Maz. o 
godz. 16.58 wyznaczono postoje na 
przystankach osobowych dla poc. 
Nr. 836, którv przejdz:e wg rorkla- 
dc Mińsk Maz. przyj. 16 29. odj. 
16.30, Dębe Wielkie 16.39, odj. 16.40, 
Skrada 16.46, odj. 16 46, Miłosna 
16.52, odj. 16.53, Sulejówek 10.56, 
od>. 16.56, Wola Grzybowska 17.00, 
odj. 17.01, Wesoła ) 7.04 odj. 17.04, 
Rembertów 17.10, odj. 1711 Wnrsza 
wa Wileńska przyjśc'e 17 25.

za-
dc

za-
do

M E B L I
własnego wyrobu na dogodnych wmunkcch

Jan Rybarczyk w podwórzu
w ł a s n a  s u s z a r n i a  d r z e w a

ABG s p o r t o w e

Niedsśela sportowa
WARSZAWA

W iadom ości gospodarcze
RUCH STATKÓW PORTU GDAŃ­

SKIEGO W  STYCZNIU 1938
Do portu gdańskiego weszło w sty­

czniu |938 r. — 450 statków ó tona­
żu 340.045 nrt. wobec 381 statków o 
tonażu 279.348 nrt. w styczniu 1937 r. 
Z ładunkiem weszło 150 statków o to­
nażu 114.717 nrt. Na pierwsze miej­
sce wysunęła się bandera szwedzka, 
pod którą weszło 93 statków o tona-cital forte; łanowy  . . - ------

18.50 Muzyka lekka. u>łyty,i- ifl.55 życie żu 62.618 nrt. Bandera polska znała 
kulturalne, 22.00 Reportaż. 22.15 Muzyka z|a się na siódmym miejscu, przy

czym weszło 27 statków o tonażu

dzieci*2 ł 4i °  w  Dziennik- 2
G*Węda k 6 w* audycja Chóru j  Wesołe pioK__... 
n?_ . Juranda. «. Fragment z powieścih ^ siń sk te^  bonowa, ,Aa* 7, Polsku muzyka

ALDYCJE ZAGRANICZNE
°pe6ra° RE!°rencJa. Cyrulik sewilski” _  
lu). sin,ego (tr. z teatru w Nespo-

ko6wr - « n|W^atH P ! l i  -  Błuchoy;ia■

taneczna (płyty >-
AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 

Godz. 24.00 1. Dziennik. .2. Gawęda. 3.
Najpiękniejsze pieśni St. Moniuszki w 
wyk. M. Janowskiego. 4. Pogadanka w 
języku angielskim. Aleksander Żab­
czyński.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
2C.JC Brno „Stworzenie świata" — o- 

ratorlum Haydna
20.05 Oslo. Koncert symfoniczny z udz.

Iso Elir,joiia (fort.).
20.05 l ipsR Koncert sj-mfoniczr y % 

uoz. Alfreda Hoeh.is (fort.).
21.00 Mediolan. Koncert wokalno * in- 

strumentaLny z udz. G. Lauri Volpi i in. i 
21.15 Deu ■ cldand rnder. rlecltai fort. I 

Lubkl Kolessa.
m sblurK- Koncert symfoniczny. |

retka o*fenbadi“ U' ”Wł6“ w l‘' ~  ope'  wełny owczej surowej 
21,40 Budapeszt. „Pamięci Raveia” _  I pranym 15-630 tonn wartości 56.305 
nceft orkiestrowy. Dyr. Dohnanyi. tys. zł.; Wełny OWCZej prarej 8J544

20,288 nrt.
„PRZEGLĄD GOSPODARCZY" 
Zeszyt 3 „Przeglądu Gospodarcze­

go" z dnia i b. m„ zawiera m. in.: 
„Przegląd sytuacji" — E. R,; 

„Sztych i parada: Proporcjonalizm
ekonomiczny" — Febks Młynarski, 
„Replika" —  Tadeusz Sławiński; 
„Rentowność przedsiębiorstw państwo 
wych w latach 1934,'85 — 1936/37“  —  
Dr. Tadeusz Bernadzikiewicz. 

PRZYW cZ WEŁNY DO POLSKI 
W R  1937 

W 1937 r- przywieziono do Polski 
■ w stanie nie-

  ---------  . . Gmach Cyrku: O godz. 2b-ej mecz
kamyłti zapałowe i nigdy me kupi i bokserski Okęcie —  Kassel,
ich od pokątnych sprzedawców. j Boisko Skry: O 11-ej pierwszy w

sezonie na teranie Warszawy mecz 
piłkarski _ pomiędzy dwiema kombi­
nowanymi drużynami Warszawy.

PROWINCJA 
Łódź: Mecz bokserski Geyer — 

Soki ił (Poznań).
Katowice: Rewanżowy mecz pił­

karski pomiędzy reprezentacjami obu 
Śląsków i eliminacyjne zarody za­
paśnicze przed meczem z Niemcami.

Y/ietkie Hajduki: Mecz bokserski 
o mistrzostwo Polski pomiędzy Ru 
chem i gdyńską Flotą.

Lubiin: Turniej miast w siatków­
ce męskiej.

Kraków: Mecz bokserski Craco-

tonn wartości 22.248 tysięcy zł.; weł­
ny czesanej 2.097 tonn wartości 
16.368 tys. zł.

WYWÓZ GROCHU I FASOLI 
Według danych G. U. S. w 1937 r. 

wywieziono 236.052 q, wartości 6,516 
tys. zł. grochu, oraz 107.309 q, war­
tości 4.239 tys. zl. fasoli.

EKSPORT PRZETWORÓW 
MIĘSNYCH 

W listopadzie i grudniu 1937 r. eks­
portowano z Polski za granicę beko­
nów, peklowanych przetworów mięs­
nych i szynek w puszkach 3.754.9071 
kg., co w porównaniu do listopada i j 
grudnia roku 1936 stanowi wzrost o j 
35 proc. !
NOWF, ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

W  WOJ. NOWOGRÓDZKIM 
Stan produkcji zakładów przemysło­

wych w roku gospodarczym 1936'37 
w woj. nowogródzk:m zwiękpzył :,V 
w stosunku do roku poprzedniego o 
około 20 proc.

DOROCZNE JARMARKI W DRUI 
Czynniki społeczne w Drui pow. 

brasławskiego postanowiły zwrócić 
się do miarodajnych czynników z proś 
bą o zezwolenie na urządzenie w Drui 
dorocznych jarmarków w okresie od 
8 do l l  marca każdego roku.

via —  Warszaw.anka. mecz piłkar­
ski Cr&coria —  Zwierzyniecki i zi­
mowe mislrzosiwa Krakowa w pły­
waniu.

Krynica: Otwarcie obozu trenin­
gowego hokeistów.

Zakopane: Mistrzostwa narciar­
skie Polski. W programie konkurs 
skoków otwarty i do kombinacji.

Pozń i.t: Zimowe mistrzostwa lek­
koatletyczne Polski, mecz bokserski 
o drużynowe mistrzostwo Polilri 
W.- rta — HCP.

Toruń: Mecz bokserski rezerw
Gryfu i gdyńskiej Floty.

Pińsk: Mecz bokserski śmigły — 
Kotwica.

ZAGRANICĄ
Davos; Mistrzostwa świata w je£- 

dzie szybkiej z udziałem Kalbarczy 
kh

P o ls k a  walcsy s Danfa
S z c z ę ś l i w e  d ia  n a s  l o s o w a n i e  D a v is -C a jp u

Odbyło się losowanie zawodów o 
puchar Davisa. Ogółem do rozgry­
wek zgłosiło się 25 państw, r tego 
21 w £iref e europejskiej, a 4 w 
-'refie  amerykańskiej.

W pierwszej rundzie walczyć be 
dą Francja z Holandią. Polska z Da 
nią, Irlandia z Włochami, Czecho­
słowacja z Jugosławią i 
Rumunią.

Polskn —  Dama ze zwycięzcą me­
czu Irlandia —  Włochy, zwycięzca 
muozn Czechosłowacja — Jugosła­
wia ze żwycięocą meczu Anglia — 
Rumunia, dalej Szwecja z Szwaj­
carią, Greeja z Belgią i Austria z 
Indiami.

Pierwsza runda musi być roze- 
Auglia z grana do 10 maja rb„ druga — do

I 22 maja, trzecia runda —  d< 31 
_ drugiej rundzie Niemcy z Nor maja, półfinały od 22 do 24 Iipcu,

wegią, Węgry z Nową Zelandią, finały strefy europejskiej w drozefc
Monaco ze zwycięzcą meczu F ra ń -, od 29 do 31 lipea 
cja —  Ilołandia, zwycięzca meczu L —---------------
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Reorganizacja naczelnych władz Rzeszy

Hitler na ciele sił zbrojnych
Tajna rada przy kanclerzu

Goerłizg nłfflm alkiein pointy?**
BERLIN, 4. 2 W  dniu dzisiej­

szym- w yd a n y  został szereg za­
rządzeń, zm ieniających ustrój
"-aczelnych władz Rzeszy.

c^erow nietw o siłami zbrojny­
m i ob ją ł osobiście Hitler.

Dotychczasow y urząd sił zbrój 
nych w  ministerstwie w ojny prze 
chodzi jako naczelne dowództw o 
sił zbrojnych  bezpośrednio pod 
jego rozkazy. Na czele sztabu na­
czelnego dowództw a sił zbroj­
nych stoi dotychczasowy szef urzę 
du sił zbrojnych jako „szef na­
czelnego dowództw a sił ‘zbrój -  
nych“ . Posiada on rangę m ini­
stra.

Naczelne dow ództw o sił zbro j­
nych przejm uje jednocześnie 
agendy ministerstwa w ojny, zaś 
szef naczelnego dowództw a sił 
zbrojnych  korzystasz uprawnień, 
które należały dotychczas do m i­
nistra w ojny.

W  czasie pokoju  zadaniem na­
czelnego dow ództw a jest przy­
gotowanie obrony państwa.

Jednocześnie Hitler zwolnił 
marszałka von  Blom berga ze sta 
nowiska ministra w ojny.

Tajna Rada
Również dziś ukazyło się zarzą 

dzenie w  sprawie utworzenia 
prywatnej tajnej rady przy ga­
binecie Hitlera, którego zadaniem 
będzie udzielanie Hitlerowi rad 
w  kierow nictw ie polityki zagra­
nicznej.

Na przewodniczącego tej rady 
powołanr ministra Rzeszy barona 
von  Neuratha. Członkami rady

zostaną m ianowani: minister
spraw zagranicznych Joachim 
von Ribbentrop, prem ier pruski i 
minister lotnictwa Herman G oe­
ring, zastępca fuehrera do spraw 
partyjnych R udolf Hess, m ini­
ster propagandy dr. Józef G oeb­
bels, minister Rzeszy i szef kan­
celarii dr. Hans Heinrich Lam - 
ifners, naczelny dow ódca ar.nu 
lądow ej generał von  Brauchitch, 
naczelny dow ódca m arynarki ad­
m irał Raeder i szef dow ództw a 
artylerii generał Keitol.

W  związku z tym  kanclerz 
Rzeszy zw olnił barona von Neu­
ratha ze stanowiska m inutra 
spraw zagranicznych Rzeszy, a 
m ianował na jego- m iejsce von 
Ribbentropa.

Na 20-go zwołany został Reichs 
tag.

Odwołanie ambasadorów
BERLIN 4. 2. Jednocześnie z 

odwołaniem  ambasadora Rzeszy 
w  Londynie von  Ribbentropa i 
mianowanie go ministrem spraw 
zagranicznych, kanclerz Rzeszy 
otw oła l am basadorów: w  R zy­
mie —  von  Hassela, w  Tokio —  
von Diersksena i w  W iedniu —- 
von Papena i przeniósł ich w  
stan rozporządzalnoścł.

Goering marszałkiem
BERLIN, 4. 2. Kanclerz Rzeszy 

m ianował naczelnego dow ódcę 
sił lotniczych generała pułk. G oe­
ringa —  m arsiałkiem  polnym  | 
Rzeszy. Goering jest zatym pierw  J

szym pow ojennym  marszałkiem 
Niemiec.

BERLIN, 4. 2. Kanclerz Rzeszy

zwolnił ze swego stanowiska na­
czelnego dow ódcy arroiii lądow ej 
generała pułk. von Fritscha.'

Prze ciw  profesorom żydofilom
d e m o n s t r a c ja  s t u d e n t ó w  p o z n a ń s k i c h

POZNAŃ, 4. 2. W  piątek w po­
łudnie odbył się na uniwersyte­
cie w „Collegium  M inus" samo­
rzutny wiec dem onstracyjny mło­
dzieży akademickiej, na którym 
zaprotestowano przeciw  artyku­
łow i „O brony Ludu w Toruniu", 
klery to artykuł uznali studenci 
za obrafliw y dla siebie.

p rzy  sposobności studenci de­
m onstrowali przeciw profesorom

uniwersytetu poznańskiego, któ­
rzy podpisali protest przeciwko 
podziałowi m iejsc na wyższych u- 
czelniach.

Z gmachu uniwersytetu udali 
się studenci pod dom profesorski 
przy ul. Libelta, stamtąd wzno­
sząc okrzyki antyżydowskie skie­
rowali się na plac W olności, 
guzie policja  demonstrantów roz­
proszyła.

Co

Mały
z kartelem  drożdżow ym ?

człowiek płaci
a dużego nie ckcq do tego zmusić

Austriacy mistrzami Polski
w  kom binacji aSpejskiei

(HKN Zakopane)W trzecim dniu międzynarodowych 
narciarskich mistrzostw Polski od­
był się slalom pań i panów, do biegu 
złożonego o mistrzostwo Polski.

Do slalomu pań startowało 12, a 
sklasyfikowano 8 zawodniczek.

"Pierwsze miejsce w slalomie za­
jęła Goedl Helga (Austria) uzysku­
jąc w pierwszym zjeździe 83,1 sek., 
w drugim 80,0, razem w ogólnym 
czasie 163,1 sek. 2) Marusarzówna' 
Maria (SNPTT Zakopane) czas og 
175,7. 3) Marusarzówna Helena
(SNPTT Zakopane) czas og. 179,6.

W obliczeniu biegu zjazdowego i 
slalomu pań tytuł mistrzyni P. Z. N. 
w kombinacji alpejskiej zdobyła 
Goedl (Austria) z ogólną notą 470.96 
tytuł wicemisirzyni zdobyła Marusa­
rzówna Helena (SNPTT Zakopane) 
524.36. 3) Nissl (Austria).

Do slalomu panów startowało 35 
zawodników, z których sklasyfiko­
wano do biegu złożonego 19.

1) Rehrl Jozef (Austria) (pierw 
szy zjazd 86,8, drugi 89,9) czas ogól 
ny 176,7. 2) Kreuzer Paul (Austria) 
czas og. 179,8. 3) Zając Marian

Mar.an (HKN Zakopane) nota 
388,44.

3) Zając Karol (Wisła Zakopąnę) 
589,74. 1) Kreuzer Paul (Austria)
593,64, 5) Bochenek Jan (Wisła Za­
kopane). 6) Lipowski Jan (W =la).

Sejmowa komis.-a budżetów1 
rozpatrywała w piątek ostatni już 
dział preliminarza, t. j. budżet Mi­
nisterstwa Skarbu.

Referent te?o budżetu poseł Ho- 
iywski połcryi nacisa na koniecz­
ność szybkiego przeprowadzenia 
reformy podatkowej, pyprawdii-^ 
minister Skarbu zapowiedział jnż 
małą reformę podatkową, ale to 
niewj czerpuje zagadnic^Ma.

Zbytni optymizm
Preliminowane »r<ływy z po­

datków bezpośrednich w wysoko­
ści 1.200 milionów uważa referent 
za zbyt optymistyczne, zwłaszcza, 
jeżeli idzie o połatek przemysło­
wy i podatek dochodowy.

Przechodząc do podatków po­
średnich, wskazuje, że obniżka 
stawek od win owocowych dała 
foskouału efekty. W bieżącym ro­
ku trrrosla też konsnmeja piwa, 
a
ka konsnmeji 
drożdży jest najwyższym obciąże­
niem podatkowym irtyknłu *  .a- 
aiuncyjnego, wynosi bowiem 132 
proe. eeny detalicznej.

Nie będzie 
obniżki podatków

Wśród dochodów nadzwyczaj­
nych mamy wpływy z p o ib tin  
specjalnego od w y  i lauTortze d i fnn 
duszów publicmiyeu. Ma on zmaleć 
z 178 milionóW w rok:, bieżącym 
do 104 jnilionow w roku p r / sz- 
iyitt. Na śkutek zwiększenia ilości 
urzędników i awańśóty spadel. 
wpływów * teS<‘ tytdta ftrdzłe 
jeszcze mniejszy.

Znaczna podwyżka podatku do-

chorto.-ego miała być ograninąm* 
jak również i podatek jpecja ln ;, 
ale dotychczas nie ma nawet zapo­
wiedzi eofnięcia tej podwyżki.

W wydatkach najważniejszą po­
zycję stanowią wydatki personalne. 
Nastąpił dalszy wz.ost ilości omęd 
ników choć w tempir wolniej­
szym. Jest to swego rodzaju kwa­
dratura koła —  z jednej strony 
wydatL* na płace są duże, t  dru- 
[iej piane są niskie.

I P .  K . O .

lę biura personalnego, określając je, 
jako organizacyjny wyraj subjekły- 
wizmn w polityce personalnej, gdyz 
azef tego biura był czynnikiem jakby 
wyodrębnionym, z całego organizmu 
służbowego. Według r-owego statntu 
organizacyjnego ministerstwa, który 
wkrótce wejdzie w życie, w miejsce 
biura personalnego powstanie depar 
tament administracyjno - organiza­
cyjny.

Płaci ntafy cztowiek
W  toku dyskusji, pos. Budzyński 

Pos. Hołyńrk. mówił równiei o wskazał na paradoksalne zjawisko, 
działalności P. K. O. Oto gdy wpływy podatku obrotowe-

Suma wkładów P. K. O. na dzień go stale rosną, to z podatku docho- 
1-go stycznia 1938 r. przekroczyła dowego wykazują spadek. Wobec po- 
1 miliard złotych. prascy koniunktury chłop plac! wic-

P. K. O. ma wieUa rolę do speł- “ ] ł dobrze. Z drobnego kupca i pro- 
nienia na rynku kapitałowym, rolę, docenta urzędy skarbowe wyciągną 
o znaczeniu państwowym. Przes za- przepisaną dochodowość. Mały czło- 
kup odpowiednich papierów wpłynie wiek więc płaci, a duży przypuszczal­
ni rozwój życia gospodarczego. *"4 tde chce płacić, dbo też nie emą

go d i tego zmusić. . rcui rana wice-przewT fwana 5est dalsza zwyż- Dyr. departamentu p. Widomskl w v S e n l ć  teflmawry
konsnmeji cukru. Podatek od edziehł wyjaśnień imieniem minisi.:- ‘

Ile wzięli żydzi?Skarbu. Przytoczył zestawienie wpły 
wów ze zwyczajnych podatków bez- 
pośr.dnich, s którego cynika, ie  w 
porównaniu z r. 1935-6 wzrosły one 
o 44 proc.

Zniesienie biura 
personalnego

Omówił poza tym ohflzenćc za­
gadnienie personalne. Z ogólnej

Kwestia mieszkaniowa nie 
rnzwiązEłiA, mimo 
ztacznycł. funduszów, 
przeważnie na mieszkania dla boga­
tych 1 dygnitarzy. Byłoby ciekawe u- 
stallć dc z tych sum poszło na budo­
wę domów żydowskich. I tu prosi 
wiceministra o wyjaśnienie I zapowia­
da, że o lleDy takiej rtatysi’  ki nie

zacyjnych umożliwia różne „machloj­
ki1’ . Dla otrzymania bowiem ulgi, i 
nawet zwrotu podatków wystarczy 
orzeustau-ić akt kupna wozu, który 
może być nabyty r& weksle, a nawet 
fikcyjnie i nie ma potem żadnej kon­
troli czy wóz ten nie został odsprze­
dany.

Na zakończenie mówi pos. Budzyń­
ski — w związku zc słynnym haciera 
życia surowego — muszę wrócić u- 
wagę, ie  nawet v resorrie pana wi­
cepremiera dużo jest takich, którzy 
prowadzą jedwabne życie.

A co z kartelem 
drożdżowym

Pos. Długosz wypowiedział się za 
zniesieniem podatku obrotowego ko­
sztem podwyższenia op>at rrot jało­
wych. Mówi się o unarodowieniu han­
dlu. Cieszymy się, że we wsiach po­
wstają sk1e;>, ale Urząd Skarbowy 
gorliwie te sklepy likwiduje.

Poza tym '.apytuje dlaczego nie 
rozwiązuje się kartem droż/Jżowego.

Pos. Zaklik& snuje smutne przewi­
dywania, że sytuacja rolnictwa bę- 

uruchc mienia j dzie ns jesieni tego roku bar Izo gro- 
Poszły one ma. Spodziewany iirodzn] zwiąże 

nasz rynek z rynkami saęranlcznyiiti, 
a więc 1 z cenami eksportowymi, ce­
ny zaś na rynkach światowych spa*

została

liczby urzędników skarbowych wyż- odpcw, eatrią , toi
tyki i 
ilucję.

sze wykształcenie ma 15,6 proc., 
średnie 48,. proc., niższe 56,6 proc. 
Apar-.t skarbowj cezyt:&£ibft X ele­
mentów intryganckich i deŁuiwjstirf- 
rkkli. Wweikie nadużycie. są bw - 
■ zglednle tępione.

Krytycznie ocenił p. Widonimd ro-

Projekt ustawy o  ulgach motory-

data 1 zapasy rosną.
Pos. Szczepański domagał się auto­

matycznego dlaszego mniejszemu 
podatku specjalnego względnie skró­
cenia czasu jego mocy.

Bitwa pod Teruelem
strategicznym punKtem wyjścia

do zadania ostatecznej kieski czerwonym

S e n a t  im hw alit
Now elę do ustaw y em erytalnej

PA R Y Ż, 4. 2. Prasą francuska 
usposobiona raczej życzliw ie dla 
czerwonych, om aw iając ostatnie 
posunięcia strategiczne w  Hisz­
panii dochodzi do przekonania, 
że dopiero teraz szala przechyliła 
się stanowczo na korzyść gen.

(HKN Zakopane) cba czasy 180,8.1 Franco.
4) Zając Karol (SN Wisła Zakopa 
ne). 5) Lipowski Jan (Wisła Zako­
pane). 6) Bochenek Jan (SN Wisła).

W obliczeniu z biegu zjazdowego 
i slalomu w kombinacji alpejskiej ty 
tuł mistrza P. Z. N na rok 1938 zdo 
był Kehrl Józef nota bie^u 253, sla­
lom 313,06, ogólna nota 5/1,06.

Tytcł wicemistrza zdobył Zając

Atak czerwonych na Teruel nie 
wynikał z planu strategicznego, 
lecz by ł raczej aktem rozpaczy. 
Vfyczerpanie środków  żywności, 
brak lekarstw, głuchy pom ruk 
otumanionych tłum ów nakazy­
w ały zdobycie choćby pozorów

S y m u E u j e  s e n
potw orna m orderczyni córki

ŁÓDŹ, 4. 2. Maria Zajdlowa o- 
skarznna o potworne morderstwo 
swej 12-letniej córki Zofii, nadal 
nie przyznaje się do winy, twier­
dząc, że córka je j padła ofiarą 
wrogów je j zmarłego męża.

Gdy Zajdłowej pokazano znale­
zione w je j mieszkaniu papiery, 
pisane je j ręką, a następnie pisa­
ny tym samym pismem anonim w 
sprawie zamordowania córki, Zajd 
Iowa zemdlała.

Przebywając w areszcie śled­
czym, Zajdlowa przez 20 godzin 
symulowała sen. W tym czasie le­
karza trzykrotnie stwierdzili jymu 
lację. W śledztwie przyznała się

ona następnie, że sama pisała ano­
nimy do siebie, donosząc o zamor­
dowania córki.

Gdy umieszczono ją powtórnie 
w celi, na chwilę przed przyby­
ciem sędziego śledczego usiłowała 
popełnić samobójstwo, wtłaczając 
jobie do przełyku zwiniętą w -dę- 
bek chustkę. Uratował ją policjant, 
który stojąc przed drzwiami celi 
posłyszał charczenie Zajdłowej.

Wbrew twierdzeniom -iskarzo- 
nei, wszystkie okoliczności wska­
zują, że dokonała ona potwornej 
zbredni przy pomocy swego przy­
jaciela Gibkiego.

zwycięstwa. Łączono z tym  ró w ­
nież nadzieje na uzyskanie pomo 
cy  finansow ej zagranicy.

ZdoDycie Teruelu przez czerwo 
nych, okupione niebyw ałym i stra 
tami okazało się zw ykłą pułapką.

Czerwone wojska pozornie 
trzymają się jeszcze w  Teruelu, 
faktycznie się ;już częściow o oto­
czone przez powstańców

Znaw cy twierdzą, że gen Frań 
co dawno m ógłby zająć miasto, 
ale w oli w yczeipat ostatecznie 
przeciwnika, który najlepsze siły 
wysyła pod ogień karabinów m a­
szynowych powstańców Dzięki 
dużej przewadze lotnictw a sku­
piona armia czerw onych staje się 
ofiarą coraz to groźniejszych ata­
ków  lotniczych i topnieje stale. 
Każdy dzień utrzymywania po­
zycji pod Teruelem  powiększa 
klęskę czerwonych, którzy łudzą 
się ciągle, że uda im się w yw o­
łać jakiś konflikt m iędzynarodo­

w y i pozyskać większą pom oc, 
jeśli nie Francji, to chociażby 
Rosji Sowieckiej.

Tymczasem utracili już pod 
Teruelem 40.000 żołnierzy. Gene­
rał Franco w yczekuje momentu, 
kiedy jednym  uderzeniem będzie 
m ógł zadać czerwonym  cios o&ta- 

I teczny.

W  piątek p m d  południem  od ­
było się posiedzenie Senatu. N aj­
ważniejszą sp ra w ą . by ł projekt 
now eli do ustawy em erytalnej, 
tak zw . „len  O stafin", m ający na 
celu naprawienie krzyw dy, która 
wyrządziła em erytom  zaborczym  
ustawa z 1934 r.

R eferent sen. Pawelec przed­
stawił poprawki uchwalone przez 
komisję senacką. Najważniejsza 
z nich przyw raca art. 25 ustawy 
emerytalnej 1934 r. na m ocy któ­
rego em eryt m oże zarabiać w  
przedsiębiorstwach państwo­
wych, sam orządowych czy pry­
watnych 150% poborów , od któ­
rych  wym ierzono mu emeryturę.

Ponowny krach
na g ie łd zie  now ojorskiej

NOW Y JORK, 4. 2. W dniu 3 
bm. nastąpił na giełdzie now o­
jorskiej ponowny fetach, przy 
czym  większość papierów ponio­
sła straty, sięgające 3 punktów, 
niektóre zaś —  jeszcze znacznie 
w ększe. W  ten sposób kursy wa­
loru os iągnęły niskie poziom y, 
nienotowane od r. 1935.

G łównym  pow odem  krachu 
by ły  pogłoski, związane z r e o i-

Książkę o Chrystusie
napisał W aldem aras

KOWNO, 4, 2. Odsiadujący w Chrystusa i przesłał ją  do ponie- 
Poniewieżu karę więzienia były wieskiej kurii biskupiej, celem 
prem ier i dyktator Littry W alde- uzyskania aprobaty na oddanie 
maras, napisał książkę o życiu do druku tej książki

ganizaćją przemysłu łączności, 
który na giełdzie pieniężnej re­
prezentowany jest przez kilka 
bardzo popularnych aitcyj. O bro­
ty sięgały 1.090.

Opłatę od em erytur pobiera­
nych przez tych em erytów , któ­
rzy przeniesieni zostali w  stan 
spoczynku przed lutym  1934 zni­
żono z 5 proc. na 4 procent, z  
tym, ze będą one zniżane przez 4 
lata po l  procent rocznie. Przy­
znany 10-procentow y dodatek do 
em erytury tym  em erytom  zabor­
czym , jrtńrzy nie mają za sobą 
służby państwowej polskiej, 
wzamian za to będą ci em eryci 
pociągnięci do opłat na rzecz 
skarbu na równi z innymi. Od 
4-procentow ej opłaty zwolniono 
Kawalerów Virtuti Militari i 
Krzyża N iepodległości z miecza­
mi. Uchwalono, że ustawa w e j­
dzie w  życie 1 -go lipca 1938 r.

N ow elę wraz z wszystkimi po­
wyższym i zmianami Senat uchwa 
lił po krótkiej dyskusji. Pozatym 
załatwiono kilka spraw drob­
nych.

REWIZJA 
U DZi iŁACZA ŻYDOWSKIEGO 

POZN AŃ , 4. 2. Prokurator sa­
du okręgowego w Osztrcwie w o- 
oecności sędziego śledczego przy 
sądzie w Jarocinie i w otoczeniu 
p olic ji mundurowej dokonał re­
w izji w mieszkaniu Artura Baum 
garta, działacza żydowskiego w 
Jarocinie, b przewodniczącego 
gminy żydowskiej. Rewizja trwa­
ła parę godzin, wyników jednak 
nie można jeszcze ujawnić.

Bamgart stoi podobno pod za­
rzutem ciężkich wykroczeń prze­
ciwko kodeksowi karnemu.

9  lu te g o
przybędzie do stolicy 

Regent Horthy
W  związku z przyjazdem  da 

W arszawy w dniu 9 lutego r. b. 
Regenta Królestwa W ęg;er, Ko­
mitet W ykonawczy przygotowuje 
artystyczną dekorację miasta o- 
raz program  powitania podczas 
przejazdu przez miasto.

W szelkich in form acyj z ramie­
nia Komitetu Wykonawczego u- 
dziela p. Cyprian Odorkiewicz co­
dziennie w godzinach cd  10-ej do 
13-ej i od 18-ej do 19-ej, ulica 
Senatorska 12 (P ałac Blanka) te­
lefon  5-13 32.
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